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Nr. 124. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 


ulica Czarnieckiego l. 13. — Ekspedycya miejscowa | 


w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hanusmanna l. 9. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 23 
maja b. r., najmiłościwiej zatwierdzić wybór 
dr. Józefa Kadena, właściciela dóbr w 
Dobrkowie, na prezesa, a Mikołaja hr. Reya, 
właściciela dóbr w Głowaczowej, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Pilznie. 


C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantami praktykantów są- 
dowych: Alfreda Matlak a, Stanisława K o- 
niuszewskiego, Romana Otowskiego, 
Romana Domina, Władysława Samołyka, 
Romana Bogdaniege, Wincentego Dyr- 
cza, Jana Schmuca, Maryana Karola 


Stampfla, Jakóba Janigę i Leona 
Sjedleckiego. 
z o 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 
me mae 


Lwów, 30 maja. 


Po bitwie morskiej. 


w całej tej wojnie rossyjsko - japoń- 
skiej uderzają najsilniej dwie rzeczy : stałość 
powodzell BORA i ciągłość klęsk ros- 
syjskieh. Nie podobnego nie widziano dotąd 
w Świecie. Wszystkie wojny, które toczono 
w przebiegu WIEKÓW od miniaturowych wo- 
jen helleńskich 22 do ostatnich, za naszej 
staczanych pamięć! były widownią wahań 
wojennego szczęśćie. tóre ważyło się zawsze 
w jednę i drugą Stronę, zanim przechyliło 
sie ostatecznie. Tak było z walkami, wśród 
których dokonał się upadek Rzymu, a z nim 
starożytnego świata, tak potem za średnio- 


o 
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ETATOTA. 


pa 


W POGONI. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


PPP 


VI. 
(Ciąg dalszy). 


Na wysokosci Steinhausen zrobiło się 
raptem przeraźliwie zimno. Ala Fostniała, 
mając tylko lekki pled za całe cieplejsze 
okryete- 

Zamknęła okno 
j, wsunięla w kącik, 


pozapuszczała firanki 
; skulona, bez ruchn, 
mogła SIĘ zdawać jakimś martwym przed- 
miotem, IStnĄ Wysyłką losu, zapakowaną w 
udełko i nieświadomie Hai swego przezna- 
czenia dążącą. 
Tak minęła, Nie nie wiedząc, Urocze 
Mitrzuschlag “spione na dnie doliny, i ol- 
brzymie, "887 Za Brück ciągnące się, jak 
wspaniały A przyrody, po obu stronach 
relsów, I (SR ie, pojedyńczymi szezytami 
najeżone Przestrzenie Leoben i St. Michael, 
dzie POÓRĘ Stai długo, a rozbudzeni po- 
dróżni ziewsjąć głośno wydobywali się z wa- 
onów na SOTĄce kiełbaski i piwo, i wdzięczne 
Villach, Malące Już coś południowego w wil- 
gotnem tehnieniu swej szeroko rozlanej rzeki. 
Temperatura stawała się coraz łago- 


Środa, 31. Maja 1905. 


Rok 95. 


| 
| 
jmiesięcznie 2 K. 


miesięcznie 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K., półroeznie16K. kwartalnie SK. 
70 h. — W miejscu: rocznie 24 E., półrocznie i2 K., kwartalnie 6 K. 
3 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 8 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 8 K. 80 h. miesięcznie. f 


| „Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cafo- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. styeznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca 1 wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 


| muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 


we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 93 we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


wiecza, za czasów wojny trzydziestoletniej i | tam dotknęło polityków, wodzów i żołnierzy 


wojen Fryderyka II. Nawet na bezprzykła- 
dny blask epoki napoleońskiej złożyły się 
zmienne losów Foleje, których świadectwo 
przechowała historya. Tak bitwa pod Ma- 


rengo, rano dla Napoleona Bonapartego prze- 
grana, przyniosła mu popołudniu ów świetny 
tryumf. Pod Eylau bitwa skończyła się bez 
rozstrzygnięcia, pod Wagramem zwycięstwo 
ważyło się długo i uporezywie. Lipsk, Wa- 
terłoo, potem w najnowszych wojnach, jak 
we francusko - pruskiej częściowe i drobne 
sukcesy początkowo Mac Mahona, potem ge- 
nerałów Chanzy i Faidberbe, w austryacko- 
pruskiej wojnie bitwa pod Sadową, dają szereg 
świadectw, w których objawił się ów nie- 
rozłączny, zda się, od pojęcia wojny, żywioł 
gry, niepewności i losu. 

Wojna obecna inne, nowe, przerażają- 
ce dla Europy przynosi świadectwo. Źołnie- 
rze, słynni z wytrzymałego męstwa, pai- 
stwo przez sło lat największe na świecie, 
mierzą Się przez półtora roku z przeciwni- 
kiem groźnym, hohaterskim i fanatycznym, 
lecz ostatecznie z przeciwnikiem, posługują- 
cym się tak samo — tylko ludźmi, więć po- 
dległym tym samy:n niezłomnym prawom i 
koniecznościom przyrody i przeznaczenia. 
Tymczasem to, na co patrzymy, rozum 
doprowadzić może do rozpaczy a wyobra- 
źmi zostawić swobodę najnielesiczniejszych, 
najbardziś 
wyobraź 
dzone wartósci potral bez trudu wytióma- 
czyć tę rzecz Kompletnie dla rozumu nie- 
pojęta, że Rossyanie ani jednego nie odnie- 
šli tryumfu, że los ani razu się nie wahał, 
że nad Jalu, nad rzeką Sza, pod Portem 
Artura, pod Liajongiem i pod Mukdenem, 
wreszcie w ciasnej szyi koreańskiego morza, 
Japonia szła zawsze na pewne zwycięstwo, 
Rossya zawsze na pewną zgubę i pogrom. 
Przeznaczenie, którego rolą w świecie było 
mylenie rachub ludzkich, spełniło tym ra- 
zem swoją rolę w sposób jeszcze dziwniej- 
Szy, amiżeli zazwyczaj. Zdaje się istotnie, 
jak gdyby umyślnie usunąwszy się z drogi 
Japonii, pozwolilo jej, ale jej tylko, na sta- 
wianie sobie celów i na konsekwentne do 
nich dążenie, a zajęło się tylko Rossyą i 


fantastycznych dociekań. Tylko 


a, biocąc do pomocy nadprzyro | doł 


najstraszniejszą ślepotą, zdającą ich bezna- 
dziejnie na niełaskę wroga. 

Zapewne w niebliskiej jeszcze przy- 
sziości okaże się, że może od upadku Rzy- 
mu nie przeżył świat chwili, ważniejszej dle 
jego przyszłości, aniżeli chwila obecna. Ale 
kontury tej przyszłości, do której pójdą ludzie 
i rzeczy po drogach trudnych, a może i stra- 
szliwych, rysują się już dzisiaj takie olbrzy- 
mie, że zacierają się w nich prawie sztuczne i 
zmienne granice rywalizacyi narodów i państw 
i roztapiają się w odwiecznych, przez przy- 
rodę zakreślonych granicach walczących ze 
sobą części świata. 


WE ZEDUESZEDWCSCL 


Polacy god barkiem TOSSYJSKIGN. 


(Echa rozruchów warszawskich. — Rozszerzenie 
praw języka polskiego. — Polacy w sądowni- 
ctwie. — Teputacya polska w Petersburgu. — 


Z gubernii wileńskiej). 


Na ulicach Warszawy sytuacya o tyle 
uległa zmianie, że w miejsce uzbrojonycił 
żydów. pojawiły się tam bandy wyrostków 
chrześcian, które — przez nikogo niepo- 
wstrzymywane — zaczęły napadać mieszka- 
nia padejrzanych kobiet i niszczyć cały 
teg andami roznójniczemi dus 
stars! jafs „nieznani sanowie”, i 
niedorostkom adresy z góry na zagładę prze- 
znaczonych lokali. Jedna ze znanych dobrze 
w Warszawie „dam“, zamieszkała przy ulicy 
Sadowej, poniosła w meblach i biźuteryach 
30.000 rubli straty, a nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony. 

W mieszkaniu jednej z lokatorek, przy 
ul. Hortensya, rozszalały tłum poniszczył do- 
szczętnie piękne obrazy pędzla Fałata, Po- 
chwalskiego, Podkowinskiego, wspaniałe oka- 
zy sztuki rzeżbiarskiej z bronzu, oraz wiele 
cennych drobiazgów, albumów, etażerek i t. d. 

W lokalu przy ul. Nowogrodzkiej, wła- 
ścicielka tegoż nożem broniła wstępu napa- 
stnikom, raniąc kilku dosyć ciężko. W za- 
mian za to, tłum poczęstował ją tak niemi- 


mo Leki 


44. 


dniejszą; lampa w przedziale zgasła; mrok 
rzedniał. 

Potebba!! 

Gwar, ścisk i zamet tej małej granicz- 
nej stacyjki oblały, jak ukropem, stężale ner- 
wy młodej kobiety, 

„Facchino*, który porwał jej walizeczkę, 
dopominał się z krzykiem o „grande bagaglii*; 
to samo uczynili i celnicy, a ponieważ „ba- 
gaglii“ nie było, rzucili się. jak sępy, na ten 
jedyny pakunek, przetrząsając szczegółowo 
trochę bielizny, jaką tam miała, zaglądając 
do każdej przegródki. 

Ta wytworna cudzoziemka, podróżująca 
bez pudełek, wydawała im się podejrzaną, 
choć na inny sposób, niż warszawskiemu 
kontrolorowi. 

Wietrzyli w niej nie złodziejkę, a de- 
fraudantkę; tylko nie byli pewni czego: ty- 
toniu, koronek, czy kart. 

Jeden z celników obwąchał ją nie- 
znacznie, ą drugi równie zręcznie obrmacał; 
tymczasem zaczęto dzwonić; wrzask się pod- 
niósł jeszcze większy, chmara emigrantów z 
tobołami, jadących do Tryestu, zalała cały 
peron, gdzieś jakby z pod ziemi wyrosłszy; 
„facchino“ dopadł do Ali, wśród łajań i 
szturchańców, przeprowadził ją przez ciżbę 
1 prawie wepchnął do wagonu. 

— Parienzń ! Partenzd! — darli się kon- 
duktorowie, nadając tej ostatniej niewinnej 
samogłosce dźwięk trąby jerychońskiej. 

Chociaż Ala jechała wciąż pierwszą 
klasą, nie przyszło jej na myśl zażądać w 
Wiedniu wagonu „direct“ i przedział, w ja- 
kim się teraz znalazła, był tak natłoczony i 
miał tak mięszane towarzystwo, jak u nas 
czasem trzecia w spacerowych pociągach. 

Dwóch otyłych lombardezyków w sza- 


firowych koszulach i zielonych krawatach, 
palących bez ceremonii ohydne, włoskie cy- 
gara; jakaś żydówka, cała w jedwabiach, bez 
kapelusza, w koronce na głowie, z ogromnem 
pudłem na kolanach, o które stoczyła na- 
miętną walkę z konduktorem i którem ciągle 
szturchała Alę; kratkowany Anglik z miną 
kamerdynera lub dyplomaty, chory na zęby 
i pakujący co chwila w usta amunicyę waty 
nasyconej ekstraktem miętowym i anodyna- 
mi; rudy, brudny Niemiec jadący za wol- 
nym biletem, który musiał być wystawiony 
nie na jego imię; wreszcie młoda, świeżo 
zaślubiona para z wiedeńskiej burżuazji. 

Ci byli najnieznośniejsi. Pili ciągle 
chianti i jedli winogrona wypluwając gło- 
śno łuskwiny na rękę, uszczęśliwieni sobą i 
swemi obrączkami, które sobie pokazywali 
wśród wrzekomo dyskretnych pieszczot, cie- 
sząc się, że je dadzą poświęcić przez papieża. 

I to wszystko aż'do samego Rzymu, w 
wagonie starej konstrukcyj, ciasnym, drzwicz- 
kowym, istnym „koczu*. 

Ala literalnie nie mogła się poruszać. 

Glowa rozbolała ją szalenie; głód po- 
czął dokuczać; prócz kawy na Sudbahnie od 
wyjazdu z Warszawy nie miała nie w ustach; 
a na tych obcych stacyach lękała się wysia- 
dać, nie pewna czy zdąży, czy ją nie zo- 
stawią. 

Była do takiego stopnia wyczerpaną i 
fizycznie zbolałą, że chwilami traciła przy- 
tomność i ów rudy Niemiec wydawał jej się 
bardziej mirażem w blaskach południowego 
słońca, niż przy księżycu najfantastyczniej- 
szy kształt na Semeringu. 

Lecz wnet wytrzeżwiała ją myśl, że to 


już Włochy, że większa ezęść drogi już za 
Nią... 


łosiernie pałkami, że musiano wzywać po- 
mocy pogotowia ratunkowego. 

Kilku bandom przewodniczyły kobiety. 
Podczas gdy mężczyźni wyrzucali sprzęty 
przez okna, oczekujące na ulicy lub dziedziń- 
cu niewiasty, z niepojętą wściekłością rzu- 
cały się na zgruchotane meble, rąbiąc, tłu- 
kąc je o ziemię lub rozdzierając na drobne 
kawałki. 

Policya i wojsko zjawiały się — jak 
zwykle — za późno, wskutek tego i areszto- 
wania były bardzo nieliczne. 

Fakt charakterystyczny: w dniu opisy 
wanych rozruchów, nie zjawił się na targu 
za Żelazną Bramą ani jeden złodziej. Wi- 
docznie wszyscy zajęci byli w śródmieściu, 
gdzie, jak stwierdzają pisma warszawskie, 
pokradziono „diwom* znaczne kwoty pienię- 
zne i kosztowności. 

Generał-gubernator Maksymowicz ka- 
zał rozlepić na ulicach i placach Warszawy 
następujące stanowcze ostrzeżenie : 

„4 powodu wstrętnych i ohydnych 
czynów, dokonywanych w dniach ostatnich 
przez tłum uliczny w Warszawie, podaję do 
powszechnej wiadomości: 

l.że obowiązek przywrócenia porządku 
publicznego i spokoju, powierzyłem wojsku, 
polecając jednocześnie użyć broni bez żadne- 
go uwzględnienia i 

2. że winni gwałtu grabieży i rabunku, 


„6a także podżegacze do nich. wspólnicy i 


«srywajgjcy winnych, będą pociągani przez 
cad wojenny do otpowiedzialności według 
prawa. osowiązującego na stopie wojennej. 

Celem zapobieżenia jakimkolwiek skar- 
gom na to,że przy działaniu bronią oddzia- 
łów wojsk padli ofiarą lub ucierpieli na zdro- 
wiu i niewinni, oznajmiam, iż kto chce uni- 
knąć tego, niechaj sam unika styczności z 
tłumem i pojedyńczymi złoczyńcami”. 

sk 


Liberalna Ruś, rozchodząca się obecnie 
w całem cesarstwie w setkach tysięcy egzem- 
plarzy, porusza w jednym z ostatnich nu- 
merów ważną kwestyę rozszerzenia praw ję- 
zyka polskiego. „Dzienniki warszawskie — 
czytamy tam — wskazują pilną potrzebę 
skasowania licznych rozporządzeń, ograni- 


Drogi?... Alboż ona jedzie? 

Podnosiła ciężkie, jak z ołowiu powieki 
i strzępek krajobrazu, w którym wszystko 
było dla niej nowe, wpadał jej w oczy. 

Ach! prawda.... Włochy.... 

Jeszcze tylko jedna noc, a już ten dzień, 
eo po niej przyjdzie... 

Ten dzień to co? 

[u znowu rwały się jej myśli. 

Co się takiego stanie w tym dniu?... 
Do czego ona tak spieszy?... Co ją tak gna... 
tak bezlitośnie pna? Aha; już wie... Sor- 
rento! 

A w Sorrento jest on... on. Zobaczy 
go... Jakie to dziwne... 

. l w żaden sposób nie mogła w to u- 

wierzyć... 

Nie! nie! nie zobaczy go... Przecież 
skrył się przed nią. — A ona będzie tak 


jeździła bez wytchnienia... bez końca l... 

Bo to nieprawda!... Kto jej powiedział, 
że on jest w Sorrento? 

Znalazła jakąś kopertę... 

Wszystko złudzenie: I Sorrento, i ko- 
perta, i on, i ta straszna jazda, przez te 
spalone od słońca okolice, i ten wściekły 
warkot i te nieznane twarze... ach! zwłaszcza 
te twarze... i jej własna męka. Jedyną rze- 
czywistością jest... Co? 

I zaczynała szukać dokoła siebie i w 
sobie tej rzeczywistości; tego czegoś, co 
wciąż wymykało się z pod ujęcia jej zmę- 
czonych zmysłów, a czego łaknęła uparcie, 
rozpaczliwie, jakby w teim było dla niej je- 
dyne ukojenie i bezpieczeństwo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


czających prawa języka polskiego w takich 
urządzeniach, jak koleje, poczta, telegraf i 
w. i. Teraz w Królestwie polskiem niema dla 
niego miejsca nawet tam, gdzie bez prze- 
szkód dopuszczane są języki francuski i nje- 
miecki, jak n. p. w ogłoszeniach i napisach 
w wagonach kolejowych, na poczcie i t. p. 
Takie położenie rzeczy wywołuje liczne nie- 
dogodności praktyczne. Wszystkie te ograni- 
czenia, według najwyższego ukazu, tworzą 
właśnie „nadmierne ograniczenia języków 
miejscowych* i dlatego powinnyby być znie- 
sione w jak najbliższym czasie“. 
* 


P. Czebyszew, prokurator warszawskiej 
Izby sądowej, wyraził opinię, iż dla Polaków 
będą w przyszłości dostępne wszystkie sta- 
nowiska sądowe, z wyjątkiem urzędu preze- 
sa Izby i częściowo urzędów prokurator- 
skich. Rozmiarów stosowania tych zmian w 
praktyce, p. Czebyszew już dzisiaj określić 
nie może, wątpi jednak, by ministerstwo 
chciało całkowicie zastąpić wszystkich miej- 
scowych sądowników Rossyan, Polakami. Ra- 
czej dopuści ich ono do sądów na równi z 
urzędnikami rossyjskiego pochodzenia. 

* 


Według doniesienia Nowosti oczekują 
w Petersburgu w najbliższych dniach przy- 
bycia polskiej deputacyi z Warszawy, która 
poczyni starania o przeprowadzenie śledztwa 
w sprawie rozruchów w dniu 1 maja, oraz 
o darowanie kar księżom, pociągniętym w 
drodze administracyjnej do odpowiedziałno- 
ści przed 17 (30) kwietnia b. r. 

* 


Z gubernii wileńskiej donoszą, że ukaz 
tolerancyjny, przyjęty został przez lud z o- 
gólną radością i wdzięcznością. Istniały tam 
bowiem osady „upartych katolików*, którzy 
od lat czterdziestu nie należeli do żadnego 
Koscioła, prowadząc życie patryarchalne. Naj- 
starszy wiekiem w osadzie, spełniał wszystkie 
obrzędy religijne, dawał śluby, chrzcił i 
grzebał umarłych. Urodzeni w owej przej- 
ściowej epoce, jako nieochrzczeni w żadnej 
parafii, nie figurowali w spisach ksiąg me- 
trycznych. Przy poborze rekruta, sprowadzało 
to różne przykre kolizye, gdyż rekruci, mia- 
nujący się w prywatnem, codziennem życiu 
katolikami, występowali tu jako poganie, 
których należało chrzcić przed odebraniem 
przysięgi. Teraz więc, wobec ukazu toleran- 
cyjnego, zapanował ogromny ruch w tych 
wszystkich osadach, a księża od rana dd 
zmierzchu zapisują do ksiąg nazwiska „przy- 
stępujących do katolickiego Kościoła*, 


Wielki pomon KOŚSJI IA MOLI. 


To, o czem jeszcze wczoraj należało 
powątpiewać, jest dzisiaj faktem dokonanym: 
Z dumnej foty Rożestwieńskiego, pozostały 
zaledwie okruchy. Mimowoli nasuwa się 
wspomnienie armady hiszpańskiej — tylko, 
że gdy armadę zmiotła burza, Rożestwieński 
padł nie łupem ślepego trafu, jeno pod do- 
skonale wymierzonym i obliczonym ciosem 
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przeciwnika. Zniszczenie armady zapieczęto- 
wało okres wielkości hiszpańskiej, zepehnęło 
nagle całą jej potęgę z wyżyny niedosiężo- 
nej ku poziomowi państw drugiego rzędu. 
Rossyi do tego stopnia nie podkopie Togo 
swojem zwycięstwem, ale klęska pod Cuszimą 
uioczyła znowu sporo krwi z jej organizmu 


nadwątlonego nieszczęśliwą wojną i zadała 
rossyjskiej powadze militarnej ranę, którą 
nieprędko zasklepić zdoła czas i nowy sił 


zasób. 
Mimo bowiem wszelkich wysiłków za- 
chowania zimnej krwi, nie przekonają sfery 


rządowe petersburskie nikogo o tem, że po- 


grom połączonych eskadr rossyjskich, jest 
tylko „epizodem*. Gdy Rożestwieński opu- 
szczał Kronsztad, te same sfery nie taiły się, 


iż unosi on całą nadzieję Rossyi. I jak wie- 
le przykładano wagi do jego wyprawy, do- 


wodzi już samo jej przedsięwzięcie, bezprzy- 


kładne w historyi. Podobnej, jak ta, odysei— 


odsieczy drogą wodną na tak daleką metę, 
nie zapamiętały dzieje. Z podziwem towa- 
rzyszyły focie rossyjskiej spojrzenia całego 


świata, gdy dotarła do wód opanowanych 
przez przeciwnika, trzy części świata opły- 
nąwszy. Ale nie dane jej było osiągnąć celu. 


Na ostatnim już skrawku drogi, rozbiła się 


o stalowe piersi foty japońskiej. Tragedya to 


przerażająca swym ogromem. 
Rossyi ubyło nagle jedno z najważniej- 


szych kół wielko mocarstwowego aparatu: 


flota. Te bowiem niedobitki, które ujdą po- 
ścigom japońskim, są jak luźne czerepy, z 
których nie da się już skleić drogocenny 
puhar potęgi, a nie może również ocalić 
splendoru Rossyi drobna eskadra, czekająca 
w Kronsztadzie na wyjazd pod komendą Bi- 


rylewa. 


Dzięki nowemu zwycięstwu są dziś Ja- 
pończycy bezsprzecznie panami wód na Da- 
łekim Wschodzie i nie grozi im już niebez- 
pieczeństwo odcięcia od podstaw operacyj- 
nych armii lądowej, od Japonii. 

Dzięki temu swobodniej i bez żadnych 
już obaw wytężyć będą inogli swe siły do 
zadania ostatecznego ciosu przeciwnikowi i 
do rozbicia armii Leniewicza i zajęcia Wła- 
dywostoku. Zastój, jaki zapanował ostatni- 
mi czasy w obu tych kierunkach da się naj- 
zupełniej uzasadnić niepewnością co do wy- 
ników spotkania na morzu; obeenie, skoro 
ustała przyczyna, dowioda zapewne jej usta- 
nia skutki i przypuszczać należy, iż akcya 


japońska na lądzie potoczy się w żywszem 
temple. 


„ x Widowaia ostatniej wah. 
„a ; 
"bitwa odegrała się w okolicy wyspy 
Cnszima (Tsousima). Leży ona już niemal 


w połowie i pośrodku cieśniny koreańskiej 


szczytem swym dosięgając 349 40 127 pół- 


nocnej szerokości i 47° 9 6° wschodniej 


szerokości. Górzysta, silnie zaludniona i do- 
brze uprawiona, tworzy z wyspą Nippon je- 
dną całość administracyjną. Od brzegów po- 


łudniowej Korei, dzieli ją cieśnina szeroko- 


sci około 75 klm., od południowych zas 
brzegów Nipponu, około 120 kim. Wielkie 
drogi morskie z Szangaju i wysp filipińskich 
prowadzą przez tę drugą właśnie, wschodnią 
połowę cieśniny Koreańskiej. 

Rozpatrując się w mapie, widzimy na 
południu od Cuszimy w odległości niewięcej, 


jak dwudziestu kilku kilometrów, wysepkę 
Kosaki. W oddaleniu zaś całego stopnia ge- 
ograficznego na poludniowy zachód znacznie 
większą wyspę (Quelpart (także (Quelpaert) 
podległą Korei, opłukiwaną już falami Morza 
Zóltego. 

Półwysep koreański na południowo- 
wschodniej swej kończynie, ma obfitość wy- 
godnych przystani, wśród których odegrały 
już w obecnej wojnie rolę niepoślednią porty 
w Mazampo i Fuzanie. W Mazampo właśnie 
siedział przyczajony Togo, oczekując tylko 
przybycia floty rossyjskiej, aby rzucić się na 
nią. Ogólnem zdaniem znawców, wybór miej- 
sca był znakomity. Gdyby bowiem nawet 
Rożestwieński obrał był drogę wzdłuż wscho- 
dnich wybreży Japonii, to w czas powiado- 
miony Togo, szybkim manewrem, przepły- 
nąwszy powyżej Uuszimy przez cieśninę po- 
między Niponem a wyspą Kiuszin mógł mu 
zabiedz drogę tak sarno, jak to uczynił w cie- 
śminie koreańskiej. 

Flotę Rożestwieńskiego widziano kilka 
dni przed bitwą w okolicy Saddle. Jestto 
drobna grupa wysp na południowy wschód 
od Szangaju i portu Wusung. Z tego to pun- 
ktu zamiast przez cieśninę Van Diemen po- 
między japońskiemi wyspizmi Kiusziu i Ta- 
negaszima popłynąć na Ocean Spokojny, wo- 
lał Rożestwieński zaryzykować przebicie się 
przez cieśninę Koreańską — wiadomo już, z 
jak nieszczęsnym skutkiem. 

Przebieg bitwy. 

Japończycy poczęli szykować się do 
bitwy w piątek, dnia 26 b. m., wieczorem. 
Urządziwszy radio — telegraficzne połączenie 
pomiędzy flotą a lądem i pomiędzy poszcze- 
gólnymi okrętami, wiedział Togo doskonale 
o każdym ruchu floty rossyjskiej. Do Naga- 
saki dotarła już w piątek wiadomość o tem, że 
ilota japońska obserwuje ruchy przeciwnika. 
Przez całą noc z piątku ma sobotę poprze- 
stano ze strony japońskiej na sainej tylko 
obserwacyi, przeprowadzonej — dodajmy — 
bardzo zręcznie, Rożestwieński bowiem nie 
o niej nie wiedział. Służba wywiadowcza za- 
wiodła go także pod tym wzgledem, iż po- 
zostawiła admirała w zupełnej niepewności co 
do miejsca, w którem czyhał nań wróg 
przebiegły. Wódz rossyjski miał nadzieję, że 
pod osłoną mgły, nawiedzającej o tej porze 
stale przez znaną część porannych godzin 
wody koreańskie, przetnie się przy pomocy 
przepłaconych pilotów przez najniebezpiecz- 
niejszą część cieśniny, a potem już swobo- 
dnie poszykuje dalej. 

Ale już w sobotę rano przóronał się, 
że tak gładko to nie pójdzie, Bitwę bowiem 
poprzedził epizod — niedostatecznie jeszcze 
wyjaśniony, który musiał obudzić złe prze- 
czucia w rossyjskim wodzu. Około godziny 
9 rano, podpłynęło kilka okrętów japoń- 
skich pod port chiński Wusung i zaatako- 
wało stojące tam na kotwicy statki trans- 
portowe rossyjskie, zrządzające wśród nich 
ogromne spustoszenie. Zagadką jest, 
skąd wzięły się owe okręty. Przypuszezenie, 
że była to część floty wydaje się niepra- 
wdopodobnem; wątpić bowiem należy, by 
admirał japoński chciał w chwili bliskiego 
już rozstrzygnięcia rozszczepiać swe siły. » 

W chwili, gdy transportowce jego to- 
nęły w porcie Wasungu, Rożestwieński, ma- 


jąc tylko jeden cel przed oczyma, przedo- 
stanie się przez cieśninę Koreańską, już prul 
śrubami swych olbrzymów jej fale. O swi- 
cie widziano przez mgłę majaki jego okrę- 
tów, jak opływały Quelpart, a musiały pły- 
nąć całą siłą pary, skoro pomimo burzliwe- 
go morza dostały się około południa na wy- 
sokość (uszimy. 

Tu oczekiwał ich Togo. Jeszcze mgła 
snuła się gęstymi klębami, gdy nastąpiło 
pierwsze starcie. Ow sojusznik rossyjskiej 
floty sprzeniewierzył się jej w ostatniej 
chwili — osłonił bowiem także japońską 
flotylę torpedowców, która w zwartym sze- 
regu pomiędzy godziną 2 a 8 po południu 
wykonała ze wściekłym impetem, z boku 
atak na mknącą w pełnym pędzie fotę ros- 
syjską. Skutek był straszliwy: pod ciosem 
dwóch torpedów rozleciał się w kawały potę- 
żny kadłub „Orła“, a także inne okręty od- 
niosły mnóstwo uszkodzeń. Atak wykonany 
z błyskawiczną szybkością, wywołał wśród 
Rossyan ogromne zamieszanie, z czego ko- 
rzystając Togo, zepchnął fiotę rossyjską z 
obranego kierunku na wschód, ku wybrze- 
żom Japonii, gdzie wpadły na drugą dywi- 
zyę floty nieprzyjacielskiej i wzięte tym 
sposobem w dwa ognie, wydane zostały na 
łaskę i niełaskę przeciwnika. Wczorajsze 
doniesienia wspominały o Kamimurze, jako 
uczestnika walki, twierdząc, że zastąpił on 
Rossyanom drogę do Władywostoku; w pó- 
źniejszych  depeszach niema już o tem 
wzmianki, niewiadomo więc, czy istotnie 
eskadra Kamimury brała udział w bitwie. 

Oczekiwać należy jeszcze dalszych szcze- 
gółów o bitwie, dotychczasowe bowiem dają 
obraz zaledwie jej początku. Rozstrzygnięcie 
miało nastąpić bardzo rychło, lecz walka 
przeciągnęła się aż po za niedzielę. Prawdo- 
podobnie byl to już tylko pościg za niedo- 
bitkami zgruchotanej floty. 

Wyniki bitwy. 

Urzędowa depesza z Tokio oglasza : 

Admirał Togo donosi swemu rządowi, 
że straty floty rossyjskiej w sobotę i nie- 
dzielę były następujące: Aatonęły 2 o- 
kręty wojenne, 1 pancernik, 5 krążowni- 
ków, 2 okręty floty ochotniczej, 3 kontrtor- 
pedowce. Japończycy zabrali 2 o- 
kręty wojenne, 2 pancerniki, 1 okręt floty o- 
chotniczej i 1 kontrtorpedowiec. Przeszło 2000 
jeńców wzięto do niewoli. 

Admirał Togo dodaje w swem spra- 
wozdaniu, że japońska eskadra wy- 
szła z-walkibewszwank u. 

Wedłe Biwa Reutera Japończycy za- 
topili w bitwie następujące rossyjskie okrę- 
ty wojenne: pancerniki „Borodino“ i „lm- 
perator Aleksander IIL“, krążowniki pan- 
cerne: „Admirał Nachimow*, „Dymitr Don- 
ski“ 1 „Włodzimierz Monomach*, pancernik- 
brzegowiec „Admirał Uszakow*, krążowniki 
„Swietlana* i „Aemczug*, wreszcie statki 
przewozowe „Kanon“ i „Irtysz*. Zabrali zaś 
„Orel* i „Mikołaj Il.*, pancerniki-brzegow- 
ce „Admirał Sieniawin* i „Admirał Apra- 
ksin“. 

Do tego samego Biura telegrafowano 
wczoraj o godzinie 5 po południu z Tokio: 
Admirał Niebogatow i 8000 mary- 
narzy rossyjskich dostali się do 
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Od tej chwili Norbert, stanowczy wład- 
ca majątkan — nie było bowiem obawy, aby 
Armand kiedykolwiek mu go odebrał — 
mógł uczynić z Maryją wszystko, czego pom- 
sta jego wymagała. Nienawisć jego znajdo- 
wała wolne pole działania. Wystarczało 
chcieć, aby dawne praktyki wystąpiły z ca- 
łą potęgą, wystarczało zatopić wzrok w jej 
oczach, aby Marya stała się jego nicewolni- 
cą, kazać jej się zabić, aby się zabiła. Na 
cóż mu było teraz potrzeba jej dziecka? Mi- 
liony były jakby w jego kieszeni! Matka i 
dziecko znikną razem, w ten sposób, że Ar- 
mand nie będzie nawet tego podejrzywał. 
Za komedyę, odegraną dawniej, odpowiedzia- 
no mu jeszcze lepszą komedyą, to też za 
wszystkie niegodne machinacye, najlepszą 


i najsłuszniejszą karą będzie rozpacz. 

Ale czy Marya, umierając, dostatecznie 
swój dług zapłaci? Czy życie było dobrem, 
które najbardziej ze wszystkiego ceniła ? 

Po dwutygodniowej nieobecności, pod 
pokrywką nieodzownej podróży do Holan- 


dyi — gdzie wcale nie jeździł — Norbert 
Durfort przybył pewnego popołudnia do 
Louveciennes. Marya, nieco zmęczona, spo- 
czywała w salonie, gdy cień jakiś nagle 
przysłonił słońce, prześlizgując się przez 
przymknięte żaluzye. Uczyniła rucli instyn- 
ktowego przerażenia; niepokój i lęk, podo- 
bny temu, którego doznawała za czasów swe- 
go dzieciństwa, w Falaises, zmroził ją całą 
nagle. Drzwi parapetowe odemknęły się 1 
zamknęły bez hałasu, Norbert Durfort szedł 
ku niej, utkwiwszy w nią wzrok rozkazu- 
jący. Chciała powstać, przemówić do niego, 
przyjąć go przyjaznem słówkiem powitania, 
lecz członki odmawiały jej posłuszeństwa. 

— Zdajesz się być zdziwioną — rzekł 
teść — a przecież ty i twój mąż wiedzieli- 
ście, że dzisiaj wracain. 

Cała drżąca, zdołała jednak podnieść 
się nieco z miejsca; płowe źrenice przeni- 
knęły ją do głębi, ostatni wysiłek oporu zo- 
stał natychmiast zwalczony, upadła na oto- 
manę jak piorunem rażona, uspiona głębo- 
ko. On, nieubłaganym wzrokiem świdrował 
jej oblicze, wydawał rozkazy, żłobiąe je w 


tej miękkiej, jak wosk duszy. Potem ją o- 


budził. 

Tego samego wieczora spotkała Ar- 
manda wielka niespodzianka, gdy usłyszał 
Maryę zwierzającą mu się ze swoją niezmier- 
ną chęcią odwiedzenia Falaises. Zachcian- 
ka! W jej stanie niema rady, sprzeciwiać 
się niepodobna. 

Przytulona do jego ramienia, z głową 
na jego piersiach, miała mu ogromnie dużo 
do mówienia, do opowiadania rzeczy wa- 
żnych, sama już nie wiedząc co, bo wszyst- 
ko wywietrzało jej z głowy, z wyjątkiem 
jednej : pragnienia, idée fixe, zobaczenia Fa- 
laises; ojciec tam jutro wracał, czyż nie 
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była to sposobność, jakby umyślnie wska- 
zana ? Będzie mu towarzyszyć. Odwiedzić ra- 
zem miejsca, w których cierpiała, tak będzie 
przyjemnie! wycieczka pięcio lub sześcio 
dniowa, najwyżej ! Niechaj Armand nie pod- 
nosi zarzutów z powodu jej stanu; była bar- 
dzo dzielna i przeniesie mężnie jeszcze te 
pozostałe dwa miesiące. Nadchodząca zima 
nie tu nie znaczyła, dni jesienne bywają 
czasami najpiękniejsze w roku. Wszystko 
przewidywała, zbijała naprzód wszystkie za- 
rzuty, błagała.... Armand dał w końcu swoje 
przyzwolenie. 

Przejazd z Paryża do Bretanii uskute- 
cznił się bez żadnych przeszkód, ale nie bez 
zmęczenia. Armand zaraz na wstępie prze- 
pisał czterdzieści ośm godzin leżenia bez 
ruchu. Norbert pochwalił ten rozkaz i pod- 
jął się pilnowania, aby go wykonano. Nie 
pozwolił Maryi ruszyć się z wielkiej Cle- 
plarni oszklonej, z widokiem na morze, 

Rodzina Mesneville, powiadomiona o 
tym przyjeździe, zrobiła najazd na Falaises; 
chrzestna matka zaprezentowala swoją Sy- 
nowę, Marya natychmiast się nią zachwyci- 
la i pomiędzy dwiema parami młodych Za- 
wiązał się od razu przyjazny stosunek. Gdy 
w około otomany, na której spoczywała mło- 
da kobieta, zasiadło całe grono ludzi, Nor- 
bert przechadzał się pomiędzy nimi, rozma- 
wiając, jak patryarcha, z rozpromienionym 
wyrazem. twarzy, prawie poetyzując, Wysła- 
wiając w lirycznym tonie życie rodzinne, 
spokojne, szezęśliwe, życie na wsi, zamglo- 
ne widoki w dali, tam, gdzie fale morza mı- 
gotały w słońcu. i 

Na ciemnym lazurze Oceanu łodzie ry- 
backie kładły swoje białe żagle, jak ptaki o 
szeroko rozłożonych skrzydłach, muskające 
powierzchnię wód. Widać było, jak rosły w 


oczach, potem zmniejszały się, a nareszcie 
znikały w dali. Jedna tylko wydawała się 
nieruchoma, zawsze widzieć ją można było 
w tem samem miejscu, gdy się perspektywę 
skierowało w tę stronę. I dowiedziano się, 
że był to yacht wycieczkowy, pod angielską 
flagą. 

— Üo on tu robi od dwóch dni? 
pytał Norbert. 

Nowi goście Falaises zaledwie mieli 
czas się rozpatrzeć, gdy Armand otrzymał 
depeszę, wzywającą go bezzwłocznie do Pa- 
ryża. Pewien pacyent, przysłany mu przez 
doktora Scott i pozostawiony w dość po- 
myślnym stanie zdrowia, utrzymywał, że jego 
ostatnia godzina nadchodzi i zaklinał do- 
ktora, aby przybył go ratować. 

— Niech go licho porwie! — zawołał 
Norbert. 

Nie można było myśleć, aby Maryę 
znów skazywać na jazdę koleją, po dopiero 
co odbytej podróży i zmęczeniu, które na 
niej się odbiło. Armand zdecydował się je- 
chać bez niej. Pozostanie w Paryżu tylko 
tyle, ile koniecznie potrzeba, a potem wróci. 

Marya z prawdziwą rozpaczą przyjęła 
to postanowienie, przeklinała swoją fanta- 
zyę, płakała, że tu przyjechała, wymagała, 
aby ją zabrał napowrót. Ale tym razem Ar- 
mand nie dał się uprosić; było by to za 
wielkie ryzyko. Nie tylko wyłącznie o mężu 
miała teraz myśleć; czyż zapominała o tej 
istocie, którą w tak niedługim już czasie 
będzie okrywać pocałunkami ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


niewoli japońskiej. Admirał Ro- 
żestwieński jak się zdaje uszedł 

W obec stanowezego oświadczenia ad- 
mirała Toga, że z wielkich okrętów japoń- 
skich żaden nie poniósł szkody — zakrawa 
na niewczesną ironię doniesienie Peźersb. 
Agencyi Tel. z Szangaju, że w bitwie za- 
tonęło 7 japońskich statków, z 
tego 2 pancerniki, ze strony rossyj- 
skiej zaś 4 pancerniki. Depesza owa dodaje: 
Sądzą tu, że Japończycy zwłlekają z oficyal- 
nem ogłoszeniem strat swych, czekając, aż 
Rożestwieński ogłosi swe sprawozdanie. — 
Przypuszczeniu temu zadał kłam Togo, wy- 
dając owo ogłoszenie mimo, że Rożestwień- 
skiemu tak daleko jeszcze do Władywostoku. 


Wrażenie klęski w Rossyi i zagranicą. 


Wiener Allg. Ztg. dowiaduje się z kół 
rzekomo bardzo poważnych, że pomimo klę- 
ski, jaką poniósł admirał Rożestwieński, w 
kołach politycznych rossyjskich panuje chęć 
dalszego prowadzenia wojny. W. ks. Miko- 
łaj Mikołajewicz jest zdania, że Rossya mo- 
że jeszcze przez całe lata prowadzić wojnę 
i że klęska admirała Rożestwieńskiego jest 
epizodem, który nie zaważy na szali. 

Z Petersburga donoszą o charaktery- 
stycznym epizodzie, który wydarzył się wczo- 
raj na Newskim Prospekcie. Kiedy nadeszła 
wiadomość o wielkiej klęsce Rożestwieńskie- 
go, jakiś robotnik wstąpił na podyum i za- 
wołał: „Niech żyje Japonia!* Okrzyk ten 
powtórzył cały otaczający go tłum. Patrol 
wojskowy aresztował na chybił trafił kilka 
osób. 

W Tokio panuje wielki entuzyazm, 
choć niema jeszeze dokładnych wiadomości 
o zwycięstwie. Ludność tak dalece ufała we 
fiotę admirała Toga, że już na pierwszą po- 
głoskę o starciu, uważano zwycięstwo za pe- 
wne. 

We Lwowie pierwsze wiadomości na- 
deszły za pośrednietwem „Biura korespon- 
dencyjnego* w niedzielę wieczorem. Nade- 
szły też prywatne doniesienia i podawane 
z ust do ust obiegły całe prawie miasto, bu- 
dzącę wszędzie silne wrażenie. 

W Wiedniu niedowierzano pierw- 
Szym wiadomościom i tem tłómaczy się to, 
że żąden z dzienników, pomimo, że w po- 
Niedziałek nie pojawiły się poranne wyda- 
nla pism, nie wydał nadzwyczajnego dodatku. 

opiero, gdy wczoraj około godziny 1 po 
południu nadszedł telegram z Tokio, po- 
twierdzający pierwotne wiadomości, uwierzo- 
no w klęskę Rożestwieńskiego. Pisma wie- 
deńskie zgodnie wyrażają przekonanie, że 
pomimo tej klęski pokój nie będzie zawarty. 
Największą jednak przeszkodą dla dalszega 
prowadzenia wojny będzie fakt, że kredyt 
Rossyi jest już bliski wyczerpania. Giełda 
berlińska n. p. przyrzekła Rossyi pożyczkę 
jedynie pod warunkiem, iż cała suma wy- 
daną będzie na zbrojenia, i że odpowiednie 
zamowienia ma Rossya oddać zakładom nie- 
mieckim. Na giełdzie wiedeńskiej zwycię- 
stwo japońskie powstrzymało prąd zniżko- 
WJ, na który wpłynęło zaostrzenie się sto- 
sunków na Węgrzech. 

d _ Dzienniki francuskie celem osła- 
bienia wrażenia, jakie wywołała na publi- 
EE OC o klęsce admirała Roże- 

; 50, pomiesciły rzekoma depeszę z 


Petersburga, która twierdzi, że admirał Ro- 
żestwieński poświęcił pancernik Borodino“ 
oraz kilka innych statków zupełnie świado- 
mie, celem odwrócenia uwagi Japończyków 
aby tem łatwiej z głównym oddziałem swojej 
floty, złożonym z 26 statków dopłynąć do Wła- 
dywostoku. Mimo to wywołała wiadomość o 


świetnem zwycięstwie Japonii ogólne, nie- 
tajone przygnębienie ujawniające się także 
w kołach finansowych. 

W Londynie radość ze zwycięstwa 
jest powszechna, a przebija z niej zadowole- 
nie, iż uniknięto niebezpieczeństwa ewentu- 
alnej interwencyi angielskiej na korzyść 
sprzymierzonej Japonii. 

Times nie wierzy raportowi adinirała 
Toga, jakoby Japończycy żadnych strat nie 
ponieśli. Pisino to twierdzi, na podstawie 
depeszy, jaką o klęsce otrzymała jedna z 
wysokich osób, (król Edward), że jeden 
okręt japoński jest ciężko uszkodzony, a 
kilka łodzi torpedowych zatonęło. 

+ » * 


Londyn, 30 maja. Poselstwo japoń- 
skie ogłasza szereg telegramów admirała 
Togo, z których wynika, że japońska zjedno- 
ezona eskadra zaatakowała fotę bałtyeką d. 
27 b. m. w dzień koło Tsusziny i że przy- 
najmniej cztery okręty rossyjskie zatonęły. 
Uszkodzenia okrętów japońskich były nie- 
znaczne. Atak torpedowy nastąpił pod wie- 
czór. (iłówna eskadra ponowiła atak d. 28, 
przyczem kilka rossyjskich okrętów się pod- 
dało. Rossyanie mieli następujące straty: 
Zatonęły: dwa pancerniki nadbrze- 
żne, pięć krążowników, dwa okręty 
ze służby specyalnej, trzy kontr- 
torpedowce; — ujęto zaś dwa pan- 
cerniki nadbrzeżne, jeden okręt 
ze służby specyalnej i jeden kontr- 
torpedowiec. ; 

Londyn, 30 maja. Do Daily Mail do- 
noszą z Seulu: Admirał Togo bawił w so- 
botę nad ranem prawie ze wszystkimi wiel- 
kimi okrętami japońskimi koło Mazampo. 
Rossyanie wpłynęli przez kanał wschodni, 
t. j. pomiędzy wyspą Isuszima a wybrzeżem 
japońskiem, do cieśniny Koreańskiej. Togo 
z największym pośpiechem natychmiast udał 
się na północ od wyspy Tsuszima i ujrzał 
tam okręty rossyjskie zbliżające się w dwóch 
kolumnach. Togo natychmiast kazał rozpo- 
cząć silny ogień, a gdy zauważył pewien 
nieporządek wśród okrętów rossyjskich, zinu- 
sił je, aby coraz bardziej zbliżały się do 
wybrzeża japońskiego, gdzie zaatakowały je 
wszystkie pod japońską flagą walczące okrę- 
ty. Kilka ataków torpedowych odniosło bar- 
dzo wielki skutek. Jest prawdopodobnem, że 
rossyjskie okręty. które uszły, będą mogły 
dotrzeć do Władywostoku. 

Londyn, 30 maja. Do Daily Tele- 
graph donoszą z Tokio: Pewien rossyj- 
ski okręt wojenny, przybyły do 
Iwani, o 150 mił (morskich)od Tsu- 
szimy. wywiesił białą flagę. 300, po 
większej części zranionych, oficerów mary- 
narki znajduje się w Iwani w szpitalu ja- 
pońskiego Czerwonego Krzyża. 

Waszyngton, 30 maja. (B. Reutera). 
Poseł japoński Vakashira otrzymał z Tokio 
urzędowy telegram, który nie podając bliż- 
szych szczegółów, zawiera wiadomość, że zwy- 
cięstwo Japończyków jest ogromne i zu- 
pełne. 

Waszyngton, 30 maja. Według spra- 
wozdań admirała Togo, ogłoszonych przez 
tutejsze poselstwo japońskie, krążownik 
rossyjski „Włodzimierz Mono- 
mach*, który miał zatonąć, udało 
się Japończykom ująć. 

Londyn, 30 maja. Jak donoszą do 
Daily Mail z Waszyngtonu, departament 
marynarki otrzymał telegram z Tokio, we- 
dług którego okręt admiralski Roże- 
stwieńskiego „Kniaż Suworow" ra- 
zem z Rożestwieńskim zatonął. 


KRONIKA 


Lwów, 30 maja. 


— Kalendarz. 

Sroda (51 maja): 

Petroneli P. — Bożesławy. — Fteodota M. 

Wschód słońca o godzinie 4'14 rano, za- 
chód słońca o godzinie %:4+ po południu, 

Walne zgromadzenie członków Kasyna miej- 
skiego w lokalu Kasyna przy uł. Akademickiej, 
o godzinie pół do 8 wieczorem. 

— Przepowiednia pogody. Wiedeń- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
wtorek: w Galicyi wschodniej, na Bukowinie i 
w Gralicyi zachodniej: Piękna pogoda, słabe 
wiatry lokalne, ciepło, pod wieczór lokalne burze, 


— JE. P. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni wyjechał wczoraj ze Lwowa. 
do Radziechowa, gdzie gościć będzie ks. Me- 
tropolitę Szeptyckiego. 

JE. Pan Marszałek powróci we czwartek 
wieczorem. 

— JE. generał broni Parman, ge- 
neralny inspektor kawaleryi, bawi od dwóch 
dni we Lwowie. 

— Dr. Leon Feuerstein wyjechał 
na sezon letni do Bad-Hall. 

— Tow. literackie im. Mickiewicza 
odbyło w sobotę walne zgromadzenie. Wydziało- 
wi udzielono absolutoryum i uchwalono zamia- 
nować prof. Władysława Nehringa we Wrocła- 
wiu, celem uczezenia półwiekowej jego pracy na 
polu naukowem, członkiem honorowym Towa- 
rzystwa. 

Następnie wywiązała się ożywiona dysku- 
sya, zakończona uchwaleniem wniosku dr. Kreze- 
ka, sformułowanego przez prof. Kossowskiego, w 
sposób następujący: „Z uwagi, że Akademia 
Umiejętności, jako najwyższa instytucya nauko- 
wa polska, nagrodę im. Barczewskiego udzieliła 
w r. b. prof. dr. Tretiakowi za książkę o Ju- 
liuszu Słowackim, lekceważąc w ten sposób je- 
dnomyślne zdanie krytyki naukowej polskiej o 
tem dziele, walne zgromadzenie Towarzystwa 
literackiego im. Mickiewicza zakłada przeciw 
temu postąpieniu protest“. 

Uchwalenie powyższego wniosku nastąpiło 
pomimo, iż przewodniczący prof. Kallenbach 
dwukrotnie temu się sprzeciwiał, 

Wczoraj też wieczorem otrzymaliśmy na- 
stępujące pisma: 

„Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 
27 b. m. złożyłem godność prezesa 'lowarzy- 
stwa im. Adama Mickiewicza w ręce wicepre- 
zesu Towarzystwa, prof. dr. Józefa Kalienbacha. 

We Lwowie, dnia 29 maja 1906. 

Dr. Wilhelm Bruchnalski". 

„Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 
29 maja b. r. złożyłem godność wiceprezesa 
Towarzystwa im. Mickiewicza w ręce sekretarza 
Towarzystwa, p. T., Piniego. 

We Lwowie, dnia 29 maja 1905. 

Józef Kallenbach*. 

— Towarzystwo Politechniczne 
we Lwowie i Administracya czasopisma techni- 
eznego we Lwowie przenosi swoje biuro z dniem 
5 czerwca b. r. do domu przy ulicy Zimoro- 
wieza l. 14 H. piętro. 

— Opłata pocztowa za nadzwyczajne 
dodatki do gazet, ustanowiona rozporządzeniem 
Ministerstwa handlu została obecnie zmienioną. 
Jako nadzwyczajne dodatki do gazet mogą być 
odtąd przesyłane pocztą wraz z gazetami druki 
tylko do wagi 30 gr. Za każdy taki dodatek 


ze Świata tonów. 


(Nowości operowe: „Pasterka kóz“ G. Duponta, 
W paryskiej Operze komicznej, — „Amica“ P. 


ascagniego. — „Andrzej Chčnier“ Humberta 

4; F Ą : 

Giordano, — Konice sezonu w Warszawie.). 
(db) „Nom bis in idem“ — uczyła roz- 
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ko nagrode 50.000 franków, początkujących 
z pozytorów wszelkich narodowości. Chę- 

ych nie brakło! Nadesłano aż 237 oper, 
ia wbrew nadziejom szezodrobliwego ofia- 
R „WCJ i oczekiwaniom całego muzykalne- 
Pa lita, wszystko bez głębszej wartości. 
. = zech utworów, wybranych przez komisye 


- Boleconych do wystawienia, nagrodę otrzy- 


mała „La Cabrera“ (Pasterka kóz), dwuakto- 
wa opera Francuza, Gabryela Duponta. Dwie 
inne „Il domino azurro* (Błękitne domino), 
pianisty da Venezia i „Manuel Menendez“, 
margrabiego Filiasiego, mimo hucznego a- 
plauzn, przepadły sromotnie. 

Wszystkie te opery ujrzały światło kin- 
kietów na scenie medyolańskiego teatru Li- 
rico, jeszcze w ubiegłym sezonie i zakończy- 
łyby prawdopodobnie swój żywot, gdyby nie 
Gemma Bellincioni, znakomita przedstawi- 
cielka głównych partyj. Ona to, będąc w 
Warszawie, przeforsowała „Pasterkę* i „Me- 
nendeza* na scenie teatru Wielkiego, a obe- 
cnie goszcząc w paryskiej „Operze komi- 
cznej“, śpiewała „Pasterkę”. 

Treść „Pasterki kóz“, pióra Henryka 
Caina, przypomina trochę „Rycerskość wie- 
śniaczą* i nieco „Faworytę”. Gdy młody 
Hiszpan Pedrito, walczy zdala od kraju ro- 
dzinnego, jego ubóstwiana Amelia, pasterka 
kóz, zdradza go z wioskowym przystojnym 
dandysem, Janem Oheppa. Pedrito wraca, a 
dowiedziawszy się o zdradzie, zrywa z nie- 
wierną, która opuszcza wieś rodzinną wraz 
z żywym dowodem swej hańby. W drodze 
dziecię umiera, Amelia wraca, a poczciwy 
Pedrito, zapatrzywszy się na Fernanda z 
„Faworyty*, przebacza jej; ona zas, wzorując 
się na samej Faworycie.. pada martwa, a 
kurtyna zwolna spada. 

Muzyka okazuje talent niewyrobiony 
jeszcze, ale weale oryginalny, po którym 


Gazela lwowska z dnia 31, mais 1905. 


wiele spodziewać się można. Główną rolę gra 
orkiestra, świadcząca pochlebnie o pracowi- 
tej i pomysłowej technice kompozytora. Dość 
powiedzieć, że Dupont, nie zapomniał na- 
wet o pochodach kwart i kwint, o dzwonach 
à la „Tosca“, o siekaniu melodyi na jedno- 
taktówki i podwajaniu tej melodyi w basach. 
Prasa podnosi z uznaniem znakomitą krea- 
cye Bellincioni i nie waha się twierdzić, że 
powodzenie „Cabrery* jest tylko od niej za- 
l-żne i tylko jej zasługą. 

W Monte Carlo, wystawiono nową ope- 
rę Mascagniego p. t. „Amica“. Libretto na- 
pisał Francuz Berel, a na język włoski prze- 
tlómaczył Targioni-Tozzetti. Naiwna fabuła 
przypomina stare wzory i razi swoją grubą 
robotą. Bogaty wieśniak sabaudzki Camoine, 
posiada dwóch synów: zdrowego Rinalda, 
który opuścił dom rodzicielski i chorego 
Giorgia. W domu Camoina znajduje się tak- 
że jego wychowanica Amica i służąca Ma- 
gdalena, którą stary Camoine pragnie po- 
ślubić. Magdalena, cheąc na gospodarstwie 
zostać sama, skłania „starego“, by Amieę 
wydał za Giorgiaidał im osobny dom. Ami- 
ca jednak — zakochana w Rinaldzie — nie 
chee ani o tem słyszeć. 

Z prawdziwie operową szybkością, do- 
wiaduje się o tem Rinaldo; wraca do domu 
i nakłania ukochaną do ucieczki. Magdalena 
zawiadamia o wszystkiem Giorgia, który wy- 
przedza uciekinierów i zabiega im drogę. 
Zjawia się Rinaldo z dziewczyną, a widząc 


do wagi 10 gr. wynosi oplata pocztowa 15 
część halerza, za każdy zaś dodatek od 10 do 
20 gr. ?/, halerza, wreszcie za każdy dodatek 
od 20 do 80 gr. 1 halerz, Ta sama taryfa ma 
zastosowanie także w obrocie z krajami okupo- 
wanymi (Bośnią i Hercegowiną) w obrocie zaś 
z Węgrami obowiązuje i nadal dotychczasowa 
taryfa. 

— Egzamin dojrzałości w IV. gi- 
gimnazyum we Lwowie odbył się dnia 22 do 
26 maja pod przewodnictwem inspektora krajo- 
wego szkół Jana Lewickiego. Egzamin zdali: 
Karol Atlas, Mojżesz Brumer, Julian Carewicz, 
Stanisław Chorąży, Wincenty Czaprański, Jan 
Dąbrowski, Albert Degen, Febus Finkelstein, 
Wilhelm Fleiker (z odznaczeniem), Henryk Fri- 
ser, Stanisław Hillbricht (z odznaczeniem), Ja- 
kób Hirschsprung, Piotr Jabłoński, Adam Ja- 
śkiewicz, Leopold Karasiński, Eugeniusz Kren- 
zel, Leon Krypiakiewicz, Adam Patryn, Wło- 
dzimierz Pawlikiewicz, Benedykt Różycki, Józef 
Semis, Eugeniusz Smereka, Andrzej Stadnyk, 
Uszer Weinreb. 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum pod- 
górskiem odbył się w dniach 22—29 b. m., 
pod przewodnictwem Romana Zawilińskiego, dy- 
rektora I. gimnazyunm w Tarnowie, Egzamin 
dojrzałości złożyli: Ludwik Galaciński, Hirsch 
Goldstein, Aleksander Gottlieb (z odzn.), Jan 
Grabiński, Władysław Gregorczyk, Józef Hoffe- 
rek, Michał Kantorek, Roman Kantorek, Fran- 
ciszek Klimczak, Tadeusz Kowalski, Romuald 
Körner (z odzn.), Mieczysław Krawczyk, Fran- 
ciszek Maj, Zygmunt Mandel, Tadeusz Morawi»- 
cki, Stanisław Myśliwy, Bernard Nussenblatt, 
Hersch Ornstein, Rudolf Osman, Julian Prze- 
worski, Józef Rec, Józef Rosengarten (z odzn.), 
Michał Schuldenfrei (z odzn.), Floryan Smykal, 
Józef Starowicz, Kazimierz Strojek, Izak Süss- 
wein, Władysław Szust, Hirsch Tislowitz, Zy- 
gmunt Wach, Edward Wejwoda. 

Pozwolono przystąpić po wakacyach do 
powtórnego egzaminu z jednego przedmiotu 6 
abituryentom, reprobowano na rok 6. 

+: Podniesienie pomnika Sobie- 
skiego. Lwowski pomnik króla Jana HI, sto- 
jący na wałach Hetmańskiech — jak to nieje- 
dnokrotnie podnoszono — ma za niską i za 
wąską podstawę. Gmina m. Lwowa, jako fun- 
datorka pomnika, sama także uznała, że nale- 
żałoby go podwyższyć, ale jedyna dotąd próba 
przez wykopanie dokoła pomnika półmetrowego 
basenu, była półśrodkiem tyłko. Inżynier miej- 
ski p. Wiśniewski zaproponował tymi dniami 
faktyczne podniesienie pomnika o półtora metra. 

Ponieważ koszt takiego podniesienia po- 
mnika Sobieskiego, wedle obliczeń inżyniera, 
byłby nieznaczny (okolo 3000 K.), pomnik zaś 
przedstawiałby się wtedy o wiele korzystniej niż 
dziś, jest nadzieja, że Rada miejska ową pro- 
pozycyę przyjmie. 

— W artystyczną wędrówkę po 
zdrojowiskach i uzdrowiskach krajowych i za- 
granicznych, wyrusza — jak corocznie — p. 
Stanisław Konopka, znany powszechnie recytator 
i profesor szkoły deklamacyi i dramaturgii we 
Lwowie. P. Konopka od lat 48 zaznajamia ży- 
wem słowem młodzież z perłami literatury pol- 
skiej i obcej; w ostatnich tygodniach urządził: 
poranki recytatorskie w gimnazyach i szkołach 
ludowych, a popisy jego uezniów wykazały isto- 
tnie wielkie zrozumienie i odezucie deklamowa- 
nych utworów. 


— Popis w Stowarzyszeniu „Pra- 
cy kobiet“. W dniu wczorajszym odbył się 
w Stowarzyszeniu „Pracy kobiet* popis ucze- 
nie, połączony jak zwykle z wystawą robót 
ręcznych, wykonanych w szkole i pracowni. 
Uroczystość tę zaszczycił obecnością swą JE. ks. 
Arcybiskup Bilczewski. U progu domu witali 
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swego brata omdlałego, wyrzeka się swej mi- 
łości i ucieka. Amica biegnie za nim, traci 
równowagę i pada w przepaść. Bracia widząe 
to wykrzykują: fatale amore! i wracają, naj- 
prawdopodobniej, spokojnie do domu, 


O muzyce Mascagniego sprawozdawcy 
wyrażają się przeważnie bardzo ujemnie, nie 
szczędząc pod adresem kompozytora różnych 
uwag, drwin i napomnień. Jeden z nich — 
stosunkowo dość przychylnie usposobiony — 
pisze: „Każdy bezstronny słuchacz, wycho- 
dząc z przedstawienia „Amici“, musi być w 
duchu bardzo rozczarowany ostatniem dzie- 
łem Mascagniego. Możnaby mu przebaczyć 
braki w ostatecznem obrobieniu kompozycyi, 
lecz żadną miarą takich płytkich i pospoli- 
tych leitmotywów, takiego braku polotu i 
pomysłowości; to już przechodzi wszelkie, 
choćby najskromniejsze wymagania. Masca- 
gni ma talent, to rzecz pewna, lecz go mar- 
nuje i spacza, na posługach zblazowanych 
melomanów, w uganianiu za tanim pokla- 
skiem tłumu. Czas, aby M. ocknął się i za- 
brał z powrotem do poważnej i solidnej 
pracy“. W ogólności mimo dość przychylne- 
go przyjęcia dzieła przez publiczność, nie 
rokują „Amice* dłuższego i trwalszego po- 
wodzenia. 


(Dokończenie nastąpi). 


dostojnego gościa dyrektorka szkoły p. Long- 
champs, sekretarka p. Ustyanowska, Matka gene- 
rałna Sióstr ze zgromadzenia Rodziny Maryi, 
pod których kierunkiem zostaje szkoła szycia i 
ks. katecheta Sledziowski. W lokalu zaś Sto- 
warzyszenia oczekiwały panie stanowiące radę 
zawiadowczą z hr. Zofią Siemieńską na czele. 
Chór uczenie odśpiewał powitalną Kantatę, po- 
czem odbył się egzamin z nauki religii i hi- 
storyi polskiej, który wypadł bardzo pomyślnie. 
Po egzaminie zwiedził ks. Arcybiskup wystawę 
robót ręcznych, ozdobioną prześlicznymi okaza- 
mi z zakresu szycia białego i haftn, zwiedził 
też dom opieki, ntrzymany przez Stowarzysze- 
nie dła pracownic igły, nie posiadających ro- 
dziny i przytułku. 

A Sprawa Natana Arnolda. Przed 
zwykłym trybnnałem orzekającym karnym od- 
była się rozprawa karna, do której przedmiotu 
dostarczyły ostatnie wybory do Rady miejskiej 
we Lwowie. Na ławie oskarżonych zasiadł Na- 
tan Arnold, szynkarz i właściciel realności we 
Lwowie, pod zarzutem, że w marcu b. r. przy 
wyborach do Rady miejskiej fałszował podstę- 
pnym sposobem oddane karty głosowania, czem 
dopuścił się występku z art. I. nst. z dnia 17 
grndnia 1862. 

Po odezytanin aktu oskarżenia, którego 
treść wszystkim jest już dostatecznie znana, prze- 
wodniczący przystąpił do przesłuchania obwi- 
nionego. 

Natan Arnold nie pocznwa się do winy. 
Opisawszy zajście z r. Langiem, przedstawia 
sposób postępowania przy skrutyninm. Trwało 
ono przez parę dni, w ciągu których zajety był 
segregowaniem list oraz stwierdzaniem nazwisk 
kreślonych na listach komitetu miejskiego. Raz 
tylko miał w rękach listy opozycyjne przy wy- 
szukanin pomyłki w numeracyi. 

w. Justyn Lang opisuje obszernie po- 
stępowanie przy skrutynium; stwierdza, iż po 
kilku dniach spostrzeżono jnż na listach ozna- 
czonych jako czyste, których było 116, objętych 
numerami powyżej 620, oraz na listach kreslo- 
nych wybite nazwisko kandydata J. Lowenhecka. 
Dokonać mógl! tego członek komisyi, choć było 
to rzeczą utrudnioną. Podejrzenie padło na Ar- 
nolda, który mógł uczynić to, kierując się sym- 
patyą dla kolegi zawodowego. 

Zdaniem świadka był to raczej żart, po- 
nieważ sprawca wiedział, iż żadnej szkody przez 
to nie mógł wyrządzić. Co zaś do wymazywa- 
nia na listach guma lub palcem nazwiska, o0- 
świadczył p. Lang, iż oskarżony tego nie 
czynił. 

Identyczne zeznania złożyli następni świad- 
kowie pp.: Beiser, dr. H. Baczewski i St. Niem- 
czynowski, wobec czego trybunał uwolnił obwi- 
nionego od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył st. r. Promiński, 
oskarżał zast. Prokuratera Hańczakowski, kronit 
obwinionego dr. Dwernicki. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Praksedu Laskowska, właścicielka realno- 
ści, przeżywszy lat 72; — Jan Bronisław Dro- 
zdowski, asystent pocztowy, w 84 roku życia. 

W Krakowie, Teofila Kraupowa, matka 
ks. Rudolfa Kranpy. 

— Zjazd koleżeński w dwudziestą 
piątą rocznicę matury, odbytej w gimnazyum 
przemyskiem w roku 1880, odbędzie się dnia 
27 czerwca 1905 w Przemyśln. Komitet, urzą- 
dzający zjazd, uprasza kolegów, aby udział w 
zjeździe zgłosili na ręce ks. dr. Tytusa My- 
szkowskiego, profesora Uniwersytetu we Lwowie 
ul. Kurkowa 1. 2, najpóźniej do 10 czerwca b. r 

— Kursy wakacyjne dla nauczycie- 
lek pomocniczych bez kwalifikacyi, bedą odby- 
wały się w bieżącym roku w Wieliczce, Sam- 
borze, Jaśle, Przemyślu i Tarnopolu. Nauczy- 
cielki, zatrudnione w szkołach ludowych, pra- 
gnące korzystać z nauki na tych kursach, mają 
wnosić podania za pośrednictwem swoich wladz 
przełożonych, a mianowicie Rad szkolnych okre- 
gowych, do e. k. Rady szkolnej okręgowej tej 
miejscowości, w której kurs ma się odbyć, a to 
w terminie do dnia 15 czerwca b. r. 

— Z Krakowa donoszą : 

Doroczne zebranie akcyonaryuszy galic. 
Banku dla handlu i przemysłu wyznaczono na 
dzień 1 lipca b. r. Opóźnienie terminn zebrania 
jest w związkn ze sprawami borysławskiemi. 

Możliwem jest, że jeden z nowowybranych 
radnych miejskich z koła inteligencyi, prof. Ju- 
lian Nowak, przeniesie się do Lwowa, albo- 
wiem wydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego postawił go unico loco jako kandydata 
na katedrę hygieny we Lwowie. Ministerstwo 
zażądało postawienia terna. 

— Smutny epilog smutniejszej 
jeszcze sprawy. Sąd krakowski był wczo- 
raj widownią niezwykłej rozprawy. Na sali zja- 
wiła się garstka młodzieży polskiej — naj- 
młodszej, o fantastycznych fryzurach, w dłn- 
gich pelerynach, z czarnymi fontazyami pod 
szyją — jako świadkowie tragicznego procesu, 
będącego epilogiem saimobójswa Anny Rupniew- 
skiej. Na ławie oskarżonych zasiadł ośmna- 
stoletni Mieczysław Kęsicki, słuchacz nauk po- 
litycznych w Paryżn, obwiniony o niedozwolone 
noszenie broni, która ułatwiła p. Rupniewskiej 
spełnienie zamiaru samobójczego i o występek 
przeciw bezpieczeństwu życia. Sala wypełniła 
się młodzieżą uniwersytecką, a na stole sędzie- 
go leżały corpora delicti owej sprawy: dziela 
Przybyszewskiego, tajemnicze listy, pisane po 
hebrajsku i po niemiecku, które dały niegdyś 


powód do niesprawdzonych zresztą domysłów, 


że ze zgonem egzaltowanej dziewczyny łączą 
się jakieś tajemnice polityczne, konspiracyjno- 


rewolucyjne... 


Przed forum sędziowskiem odżyła znowu 
postać dziewczyny, która miała smutną odwagę 


pozbawienia się życia „ot tak sobie“ — może 
dla tego „kr 1ewicza złotego“, nkończonego rea- 
listy z W zawy, a może i dla tej pustki w 
duszy, «.vniącej się śmiercią przed gorszą je- 
szcze przyszłością. 

Szczegóły sainobójstwa Anny Rupniew- 
skiej, popełnionego na spacerze nocnym na Bło- 
niach krakowskich, w obecności sześciu inło- 
dych ludzi, podaliśmy już poprzednio. Rozprawa 
sądowa nie dodała do nich nic nowego, nie 
wyświetliła właściwego powodu zgonu denatki, 
obrzuciła jednak w zamian jaskrawem światłem 
to milieu ludzi, wśród których p. Rupniewska 
Żyła i wśród których umarla. Oto pierwszy z 
badanych świadków, „nkończony realista“, li- 
czący lat ośmnaście, czy dziewiętnaście, odma- 
wia złożenia przysięgi, nazywając ją czczą for- 
malistyką, której on, jako ateista, wypełnić nie 
może, oto zjawia się i drugi, nie starszy od 
niego, zmuszony dopiero rygorem ustawy do 
złożenia przysięgi, oto przesuwa się cały szereg 
im podobnych, a wszyscy — to młodzież nie- 
letnia, to stndenci Wszechnie, posiew przyszłej 
inteligencyi polskiej... 

Przesluchano świadków, przesłuchano 0- 
skarżonego, przetrawiono raz jeszcze cały, zBa- 
ny już z poprzednich opisów materyał dowo- 
dowy, a trybnnał skazał Mieczysława Kęsickie- 
go na pięć miesięcy zwykłego więzienia, Z 
postem co 14 dni. Zasądzony wyrok przyjął i 
zaraz rozpoczął odsiadywanie kary. 

I tak w więzienin kończy się historya o 
złotym królewiczu i Hance, która zabiła się 
„ot tak sobie“, dla zwiększenia nastroju wio- 
sennej nocy na Błoniach. 

— Tow. „Biblioteki polskiej“ w 
Wiednin utrzymuje — jak wiadomo — szkólkę 
języka polskiego dla dziatwy polskiej. Kto bawił 
dłuższy czas za granicami krajn i poznał tru- 
dności, z jakiemi walczyć mnszą rodacy nasi ba 
obczyźnie, pragnący dzieciom swym umożliwić 
wychowaniu narodowe, a których nie stać na 
opłacanie osobnych lekcyj chociażby tyłko języka 
polskiego, ten oceni ogromną doniosłość takiej 
instytucyi, jak szkółka polska w Wiedniu. Od 
szeregn lat umożliwia ona corocznie stu kilku- 
dziesięciu dzieciom nabycie elementarnych wia- 
domości z zakresn języka i gramatyki polskiej; 
są to zaś przeważnie dzieci rodziców niezajno- 
źnych, często z małżeństw mięszanych, narażone 
zatem w pierwszej linii na niebezpieczeństwo 
wynarodowienia. Jakżeż często zdarza się, ż. 
ojciec - Polak dni całe spędza przy pracy w 
fabryce lub warstacie, a dzieci słysza wobec 
tego w domu wyłącznie tylko lnb prawie wy- 
łącznie język ojczysty swej matki-Nieraki i zu- 
pełnie nie wniałyby po polsku, gdyby nie szkół- 
ka „Biblioteki polskiej“. W ocenieniu też wa- 
żnego zadania narodowego, jakie szkółka ta 
spełnia, Koło polskie w Wiedniu, gal. Wydział 
krajowy i kilka Rad powiatowych, oraz miast 
naszego kraju, spieszą „Bibliotece polskiej“ co- 
rocznie z pomocą. 

Ale „Biblioteka polska* nie poprzestaje na 
samej szkółce: oto urządza ona eo roku dla bic- 
dniejszej dziatwy szkółki „Gwiazdkę“, by przyjść 
jej z pomocą i zarazem utrzymać tradycyę pię- 
knego zwyczajn narodowego — a nadto wysyła 
kilkadziesiąt dzieci corocznie na kolonię waka- 
cyjną do kraju. „Gwiazdka* przychodzi do sku- 
tku dzięki dobrej woli zamożniejszych pań z 
wiedeńskiej kolonii polskiej, — ale „kolonie 
wakacyjne“ zdane są zupełnie na ofiarność pu- 
bliczną. Dzieci — pod dozorem nauczycielki — 
jadą do Kochanowa i tam w swojskiem cetocze- 
niu spędzają parę tygodni; przy tej sposobności 
pokazują im Kraków i jego historyczne pamiątki. 
Pobyt taki w krajn dla dziatwy, żyjącej w ob- 
cem otoczeniu i jak gąbka przesiąkającej łatwo 
jego zapatrywaniani i usposobieniem, jest do- 
nioślejszy jeszcze dla rmłodzintkich umysłów i 
dusz, aniżeli dla ciał dziecinnych, zwlaszcza, że 
na kolonię jadą zazwyczaj przedewszystkiem wła- 
śnie dzieci z małżeństw mięszanych. Koszta ta- 
kiej wyprawy wynoszą corocznie tysiąc kilkaset 
koron, a gdyby tylko były znaczniejsze fundusze, 
korzystałoby z kolonii o wiele więcej dzieci. 
Niestety, funduszów tych niema — i tego roku 
składki na ten cel płyną w ogóle słabiej, — 
zapewne dla tego, że ofiarność i uwaga ogólu 
naszego zwrócona jest w inną stronę. Tymecza- 
sem nie należy i nie wolno zapominać także o 
celach bliższych, -— a w szczególności o kolonii 
wakacyjnej dzieci polskich z Wiednia. Przypo- 
minamy ją też i połecamy gorąco ofiarności na- 
szych Rad powiatowych i Rad miejskich, roz- 
maitych instytucyj i osób prywatnych. 

Składki najlepiej odsyłać wprost do za- 
rządu Towarzystwa „Biblioteki polskiej“ w Wie- 
dniu (I., Dorotheergasse 5). 

— Radium w Krynicy. Dr. Ebers 
telegrafuje z Krynicy, że w dwóch źródłach tam- 
tejszych znalazł „radium“. Badanie reszty zdro- 
jów krynickich potrwa do jesieni. Wiadomość 
tę podajemy wyłącznie na odpowiedzialność dr. 
Ebersa. 

— Przy mogile Niemcewicza w 
Montmorency zgromadziła się i tego roku garstka 
rodaków w 64 rocznicę jego śmierci. Dnia 21 
maja 1841 zmarł ów poeia-żołnierz, jak go 


współcześni nazywają, a tegoż dnia lub nastę- 
pnego odbywa się nabożeństwo żałobne za du- 
sze „Niemcewicza, Kniaziewicza i innych roda- 
ków naszych, na obczyźnie zmarłych“. Urządza 
je stacya naukowa polska w Paryżu, spadko- 
bierczyni Tow. historycznego literackiego. Roczni- 
ca ta była niegdyś czczona inaczej. Tłumy Po- 
laków i Francuzów sypały kwiaty na świeży 
jeszcze grób... rada miasta Montmorency sta- 
wiała się im corpore, a najlepsi kaznodzieje 
przemawiali do uczestników smutnego obchodu. 
Dzisiaj zmieniły się czasy, zmienili się ludzie. 
Cmentarz w Montmorency mieści z łatwością 
nieliczną gromadkę pielgrzymów, którzy przy- 
bywają, aby pomodlić się na owem Campo 
Santo naszej emigracyi. Jest tam grób rodziny 
Miekiewiczów, Kniaziewicza, Niemcewicza. Obok 
nich kupią się większe lub mniejsze nagrobki: 
Bystrzanowskiego, Chaleckiego," Dembińskiego i 
Giedroycia. (General Zamoyski ma grobowiec pię- 
koy a marmurn, w którym przytułek znalazła 
Klaudya Potocka. Na uboczu w końcu ementa- 
rza, spoczywa Delfina Potocka. Na jednej ze 
ścian marmurowego nagrobka wyryty cztero- 
wiersz zwraca uwagę: „Jeszcze kielich mojej 
doli Wiele kropel ma: Muszę cierpieć, pić po- 
woli, Wypić aż do doa“. Ułożył go zygmumt 
Krasiński... 

Nie brak i innych. Oto grób Sienkiewi- 
czów, Stanisława Barzykowskiego i historyo- 
grafa 1831 r., Feliksa Wrotnowskiego, Eusta- 
chego Januszkiewicza, księgarza emigracyjnego, 
Janusza Woronicza, Zofii Węgierskiej, Bronisla- 
wa Zaleskiego, Zygmunta Kaczkowskiego, i ty- 
lu — tylu innych! 


Kronika prowincyonalna. 


$ Nieszczęśliwy wypadek. (Biała) 
Pod kołami pociągu kolejowego na przestrzeni 
Bielsk-Łodygowiee znalazł śmierć czeladnik ślu- 
sarski Maks Besler. Przyczyny wypadku dotad 
nie zbadano. 

$ Smierć od piorunu. W Kazulach 
(pow. Złoczów) zabił piorun 39-letniego gospo- 
darza Jana Niedźwieckiego, ojca 6 dzieci, na 
podwórzu własnego domu. 

$ Podpalenie. W Wołoskiej (pow. 
Dolina) podpalił Onufry Euehowy dom własny, 
który spłonął wraz ze stajnią i szopą. Docho- 
dzenia w toku. 


Kronika zagraniczna. 


* Generała Liniewieza, głównodo- 
wodzącego wojsk rossyjskieh, robią niektóre pi- 
sma Polakiem. Jest w tej pogłosee tyle prawdy, 
że pochodzi on rzeczywiscie z polskiej rodziny. 
Jeden z przodków Liniewicza, uczęszczał w roku 
1817 do szkól 00. Jezuitów w Romanowie wo- 
łyńskim, a rodzina tego nazwiska mieszka w 
gubernii ezernihowskiej, zkąd gen. Liniewicz po- 
chodzi. Nie uważa on się jednak za Polaka. 
Ostatnim generalem rossyjskim, który nie prze- 
stał być Polakiem, a w czasie wojny rossyjsko- 
tureckiej w 1878 rokn zajął wybitne stanowi- 
sko jako szef sztabu axmii naddunajskiej, był 
Artur Niepokojczycki, członck Rady państwa i 
generał-adjntant cesarza. 

* Międzynarodowy instytut rol- 
niezy wejdzie niebawem w życie. Na posie- 
dzeniu konferencyi, obradującej w Rzymie nad 


jego zalożeniem wybrano stałym przewodniczą- 


cym ministra spraw zagranicznych Tittoniego. 
Obecnie toczą się bliższe narady nad urzeczy- 
wistnienicm tego projektu, który przyczyni się 
niemało do podniesienia rolnictwa. 

Z Konstanzy donoszą, że odbyło 
się tam wczoraj uroczyste położenie kabla tele- 
graliezncgo pomiędzy MKonstanzą a Konstanty- 
nopolem. 


Nitki Klerac40-AN7SYCZNA. 


PO 


Zygmunt Przybylski, autor „Wieka 
i Wacka“, „Dworu w Władkowicach* i kilku- 
dziesięciu innych, niezwykłą popularnością na 
scenach polskich cieszących się utworów kome- 
dyowych, obchodzi w r. b. 25-lecie działałności 
komedyopisarskiej. Pierwszy jego utwór sceni- 
czny ukazał się wr. 1879 w Krakowie, obecnie 
zaś wystawia Warszawa 80 już z rzędu utwór 
utalentowanego autora p. t.: „Pożegnanie“. 


Repertoar teatru miejskiego. 


Dziś we wtorek przedstawienie popularne po 
cenach zniżonych „Nie igra się z miłością 
(On ne badine pas avec Vamour), dramat w 
3 aktach Alfreda Musseta, przekład Władysła- 
wa Sabowskiego. 

We środę, po raz pierwszy (nowość) „Łań- 
cuch“, pogodne sceny z życia rodzinnego w 4 
aktach napisał Herman Heyermans, autor „Na- 
dziei*, tłómaczył Władysław Prokeseh. W przed- 
stawieniu udział biorą pp.: Ogińska, Jankow- 
ska, Wojnowska, Stachowicz, Chmieliński, Feld- 
man, Węgrzyn, Kwiatkiewicz, Nowacki, Kli- 
szewski, Hierowski, Solski, Jaworski i inni. 


We czwartek po południu o godz. pół do 
4 „Nadzieja“, dramat z holenderskiego w 4 a- 
ktach Hermana Heyermansa, tłómaczył J. Ka- 
sprowicz, 

We czwartek o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz czwarty „Taksator“, operetka w 3 aktach 
Al. Engla i Jul. Horsta, przekład Adolfa Kitsch- 
mana, muzyka ©. M. Ziehrera. 


KORONACYA OBRAZU 
MATKI BOSKIEJ POCIESZENIA. 


(Mowa JE. ks. Arcybiskupa Bilczewskiego). 


Za kilka chwil mamy nkoronować ła- 
skami słynący obraz Pocieszenia Najśw. Pan- 
ny. Nie ludzie wymyślili ten obrzęd. Kościół 
katolieki przejął go od samego Boga, który 
pierwszy ukoronował Marye. Prawda, że owe 
Boże koronowania w niebie, różnią się od 
naszych. Niemniej są one rzeczywiste, tak 
bardzo rzeczywiste, że nasze ziemskie nazwać 
musimy tylko słabym ich odblaskiem. Dya- 
demy, które Bóg od wieków nagotował dla 
Najśw. Panny, a w czasie udzielił, to Jej 
godność macierzyństwa Bożego, to przywilej 
Niepokalanego Poczęcia, wieczne dziedzictwo, 
to wreszcie laski taka pałnia, że świętość 
Maryi przewyższa świętość wszystkich anio- 
łów razem i ludzi. Po wniebowzięciu Maryi, 
Bóg jeszcze jedną koronę włożył na Jej 
święte skronie. Syn Boży podniósł się z 
tronu, wyciągnął ku wstępującej na rekach 
aniołów ramiona i wołał: „Pójdź, Matuchno 
moja, Ukochana moja, pójdź — będziesz ko- 
ronowuna* (Cant. 4. 8.). Tak ukoronowaną 
jasnością chwały niebieskiej w orszaku anio- 
łów i świętych, Jan apostoł widział Maryę, 
kiedy zawołał: „I ukazał się znak wielki na 
niebie: Niewiasta obleczona w słońce, a 
księżyc pod Jej nogami, a na głowie korona 
z gwiazd dwunastu“ (Apokal. 12, 1). 

Otóż te Boże koronacye naśladują wier- 
ni, ile razy zdobią Bogarodzicę koronami. 
Najdawniejszą formą koronowania wizeriun- 
ków Maryi, to strojenie ich w kwiaty. Zwy- 
czaj ten tak jest dawny, jak dawne chrze- 
ściaństwo, bo seree ludzkie zawsze jest je- 
dnakie; więc jak dzisiaj, tak i w epoce krwa- 
wych prześladowań, dzieci i starcy, niewia- 
sty i niężczyźni, składali u stóp Maryi wią- 
zankę zieleni, bukiet kwiatów, dodając: To 
dla Ciebie, Mateńko. Boża, dla Ciebie Pa- 
nienko Swięta! Obok tego zwyczaju wyrosła 
z duszy wieków średnich, praktyka inna, bę- 
dąca właściwie tylko odmianą pierwszej, t. j- 
korciiowanie obrazów, posągów Bogarodzicy, 
koronami złotemi. W stałą formę liturgiczną 
praktyka ta została ujęta dopiero w r. 1680, 
kiedy Aleksander Sforza Pallavicini, dziekan 
kapituły Watykańskiej, zostawił legat na 
sporządzenie koron dla słynących łaskami 
obrazów Maryi. 

U nas w Polsce obrzęd koronacyi zja- 
wił się po raz pierwszy w r. 1717. Król ze 
wszystkimi stanami Królestwa, potnny roz- 
lieznych łask, jakich naród doznał za przy- 
czyny Maryi, wyprawił poselstwo do Kle- 
mensa XI, upraszając o insignia monarsze 
dla Najśw. Panny, cudami słynącej w Czę- 
stochowie. Papież przyczynił się do poboż- 
nych życzeń narodu i nadeslał poświęcone 
przez siebie dwie złote korony z wezwaniem, 
aby sam nuncyusz dokonał aktu koronacji. 
Ponieważ tenże z Drezna do Częstochowy 
przybyć nie mógł, zastąpił go biskup płocki, 
który w obliczu 150.000 wiernych, przyby- 
łych ze wszystkich stron Polski i krajów 
ościennych, włożył korony na głowę Bożego 
dziecięcia i Jego Matki. 

Za koronacyą w Częstochowie wnet po- 
szły inne. We Lwowie moi poprzednicy u- 
koronowali obraz u 00. Dominikanów i w 
kościele katedralnym. Dzisiejsza koronacya 
na dawnych ziemiach polskich jest z rzędu 
36. A wszystkie one były w całej prawdzie 
świętami narodowemi, bo też historya tych 
obrazów łączy się najściślej z najchwaleb- 
niejszemi kartami naszych dziejów. W ten 
sposób Bóg i ludzie, niebo i ziemia współ- 
zawodniczą niejako między sobą w trosce i 
staraniu, aby okazać, kto bardziej kocha 
Maryę, kto lepiej potrafi ją uczcić, uwielbić. 

W czem leży powód tej tak wielkiej 
czci i miłości, jaką Bóg i ludzie otaczają 
Maryę? Odpowiedź na to pytanie będzie 
treścią mego dzisiejszego przemówienia. Ma- 
tuchno ukochana! uproś mi łaskę, abym 
przynajmniej nie bardzo niegodnie odpowie- 
dział, czem jesteś dla Boga i dla ludzi i aby 
lud Twój ukochany zrozumiał, że żadna ko- 
rona ziemska nie jest dla Ciebie dosyć 
kosztowna, żadna dość Ciebie godna. 

Dlaczego więc niebo i ziemia tak bar- 
dzo kochają, tak licznemi koronami zdobią 
Maryę? Bo ona strojem jest w rozstroju, 
jaki zapanował między Bogiem a ludzkością 
po grzechu w raju. Bóg stworzył ludzi dla 
prawdy, dla szczęścia w niebie, aby tam za- 
stąpili rodzinę zbuntowanych aniołów. Tym- 
czasem człowiek odwrócił się od swego 
Stwórcy. Próbował ubóstwić się, szukać 
szczęścia na własną rękę, niezależnie od 


Boga. Czy jednak znalazł ? — Odpowiedź daje 
historya. Człowiek doszedł do takiego poni- 
żenia, że kłaniał się przed dziełami rąk wła- 
snych, że serce jego, wyzbywszy się uczuć 
szlachetnych, objawiało już prawie tylko 
apetyty zwierzęcia. Za tem poszło, że także 
Bóg odwrócił się od ludzi, a przynajmniej 
już nie tak hojnie darzył ich swą łaską. 
Zapomniany — jakky zapomniał o nich. Mig- 
dzy Stwórcą a stworzeniem, zapanował jakby 
rodzaj wojny. Nieprzyjaźń powstala między 
ojcem a dzieckiem. Rzecz jasna, że stan taki 


nie odpowiedział ani Bogu ani ludziom. Kto“ 


go usunie? — Syn Boży. 

W tem dziele naprawy nie jest On je- 
dnak sam. Na pomocnice przybiera sobie 
niewiastę, czystą jak niewinność; piękną, 
jak przystało na oblubienicę Najwyższego; 
kochającą, jak żadna i najlepsza matka ziem- 
ska kochać nie umie. Ona Boga i człowieka 
do siebie zbliżyła, jak niegdyś inna niewia- 
sta ich rozdzieliła; Jej serce oltarzem, na 
którym się pojednali. 

Nietylko strojem jest Marya. Ona też 
usługami swemi Boga i ludzi w sposób naj- 
doskonalszy uwielbiła. Uwie!biła Boga. Al- 
bowiem Jej Syn, jako jeden z nas i w imie- 
niu całej ludzkości, modlił się całe noce do 
Ojea niebieskiego, korzył się przed Nim aż 
do ziemi, w końcu spłonął ofiarą calopalną 
na krzyżu. Czy można wymyśleć jeszcze do- 
skonalszy sposób uczczenia, uwielbienia Bo- 
ga? Bóg w ciele ludzkiem, klękał przed Bo- 
giem, umarł dla przeblagania Boga! 

Marya uwielbiła też ludzkość całą. — 
Opowiada podanie greckie, jak to: człowiek 
tytan, szturmem chciał wziąć niebo i własną 
ręką włożyć sobie na skronie promienie bó- 
stwa, jak stawiał sobie posągi, kazał się na- 
zywać divus, składać sobie ofiary. Pragnie- 
nie to ubóstwienia się naszego za współ- 
udziałem Maryi, zostało zaspokojone w spo- 
sób godny Boga i człowieka. Jezus Chrystus, 
Syn Maryi, a nasz brat, siedzi po prawicy 
Stwórcy. W całej prawdzie dziś powiedzieć 
Możemy: Jeden z nas należy do Trójcy Prze- 
Najświętszej ! 

Jeszcze nie koniec usług Maryi. Jest 
Ona też strojem w rozstroju dla każdej du- 
SZY, dla rodzin, dla społeczeństwa. Dowodów 
Nie szukać nam daleko. Na Maryi wzorze 
wyszlachetniała niewiasta polska. U Maryi, 
Jadwigą szląska zaczerpnęła siły do ofiaro- 
wania syna za Kościół i Ojezyznę na po- 
lach ligniekich. U Niej, Jadwiga Jagielłowa 
nauczyła się wyżej stawiać dobro pospolite, 
niż pragnienia, choćby najsłuszniejsze wła- 
snego serca. Marya, jak to pięknie podnie- 
siono na zeszłorocznym naszym kongresie 
Maryańskim, podporą jest w ciężkiej pracy 
dla naszych nauczycielek. Ona dźwignią, tar- 
czą i gwiazdą jasną i najidealniejszym wzo- 
rem, na którym kształtuje się, uczy pojmo- 
wać swoją godność, kobieta wiejska. 

Nie zapomnę nigdy wrażenia, jakie wy- 
warł na mnie obraz Ary Seheffera, przed- 
stawiający św. Monikę z Augustynem nad 
brzegiem morza. Siedzą obok siebie. Twarz 
Augustyna teraz blada, nieco jeszcze smutna 
wskazuje, że dużo cierpiał, — że wchodzi 
w rekonwalescencyę duchową. Oko jego pełne 
ognia, tonie w przestworzach nieba. Na czoło 
spada promień światła, symbol teraźniejsze- 
go stanu jego duszy. Lewą ręką ściska dłoń 
matki, jakby chciał powiedzieć, że jeśli te- 
raz, po tylu walkach, rozezarowaniach. 102- 
terkach, może wznosić wzrok czysty, szcze- 
śliwy ku niebiosom, do Boga, to jej to głó- 
nie ma do zawdzięczenia. 

A matka! — Jaka ona promienna u 
boku syna! — Gdy Augustyn. pozostaje je- 
szcze nieco w cieniu, jak przystało na po- 
kutnika, ona cala skąpana w świetle, Gó- 
ruje nad synem o całą głowę, przez co 
artysta chciał powiedzieć, że wyprzedziła go 
i przewyższa jeszcze dotąd w poznaniu prà- 
wdy, w miłości Boga. Usta lekko rozchylone 
pokazują, ile tam w jej sercu mieści się czu- 
łości, jak je rozpiera wdzięczność, iż odna- 
lazła syna. 

Ubrana w szaty jasne, cała uduchowio- 
na. czeka, jakby sygnału, żeby wzlecieć do 

oga, spokojna, bo też sprowadziła już do 
niego Augustyna, zostawia go chrześciani- 
nem, na drodze do wielkiej świętości. I z 
pewnością odleciałaby ziemię, gdyby obiema 
rękami nie ujęła syna. Oto, co ją jeszcze 
trzyma. 
_ Historya Moniki i Augustyna nieraz 
Się powtórzyła. Już niejedna matka opłaki- 
wała syna. Zdawało się, że na zawsze stra- 
tony, że spali się w ogniu namiętności. — 
tem podniosła krzyk boleści, trwogi, je- 
dna wołała króciej, druga dłużej: Matko ra- 
tuj, Matko pociesz, złączyła swe prośby z 
prośbami Maryi i oto Bóg wrócił jej dzie- 
eko. Dziś oboje, jak Monika i Augustyn, 
Wznoszą wzrok dziękczynny do nieba, do 
Najśw. Panny, eo tę odmianę uprosiła, burzę 
rozpętaną zażegnała i stała się strojem, mię- 
dzy synem, ojcem, matką, rodziną. Bądź 
Matuchno, za to od wszystkich rodzin po- 
chwalona! 

Jak modlitwa dobrej matki, gdy się 
złączy z Maryą, jest prawie wszechmocną, 
tak potężny jest też wpływ dobrej, chrze- 
Ściańskiej żony na męża. Ztąd znowu słu- 


sznie i pięknie zauważyła na zeszłorocznym 
kongresie jedna z niewiast polskich, że je- 
śli żona z tego wpływu swego nie korzy- 
sta, Bóg zapyta ją na sądzie: „Gdzie dnsza 
męża, którego ci dałem ?* 

O. bo cześć i nabożeństwo do N. Pan- 
ny potrzebą jest nie tylko duszy niewieściej! 
Doświadczenie wskazuje, że odpowiada ono 
uiemniej dobrze charakterowi, temperamen- 
towi mężczyzny. I nie tylko nie przydusza 
jego mózgn, nie tylko nie obniża tonów jego 
serca, ale dźwiga je na wyżyny geniuszu, 
poświęcenia, bohaterstwa. Dante największy 
z poetów, takie piękne ku czei Niepokalanej 
wyśpiewał strofy, że je każdy może powta- 
rzać jako modlitwę. Po Michale Aniele Flo- 
rencya przechowuje dwa różanee. Po naszym 
Żółkiewskim został się szkaplerz w Żółkwi. 
Haydn sam opowiada o sobie, że ile razy 
urywała mu się kompozycya, brał do ręki 
koronkę, odmawiał, chodząc po pokoju, kil- 
ka zdrowaśków i natchnienie wracało. Po- 
dobnie czynił Mozart. I jeśliśmy Mickiewi- 
czowi tak chętnie ustąpili miejsca na na- 
szym placu Maryackim, to stało się to także 
dlatego, że tak bardzo swoją pieśnią uwiel- 
bił Najświętszą Pannę. | 

f dla narodu Marya była strojem. Jak 
długo z Synem jako dziedziczna królestwa 
Pani zasiadała w radach koronnych i na 
sejmach publicznych była pytana o zdanie, 
jak długo królowie przez Nią królowali, a 
prawodawcy w Syna i Matki imię stanowili 
prawa i sprawiedliwość wymierzali, Ojezy- 
zna była wielka, dla niewiernych postrag 
chem, we czei u całego chrześciadstwa.... 
Stąd dawny kaznodzieja, wyliczywszy przy 
podobnej do naszej uroczystości różne koro- 
ny, jakiemi starożytność zdobiła męstwo i 
enoty wojenne, a więc: koronę za obronę 
murów miasta, koronę za zwycięstwa na mo- 
rzu, wieniee obywatelski z liścia debowego 
za ocalenie obywateli od zguby i różne je- 
szcze inne — dodaje, że Marya na ziemi 
naszej wszystkie te korony sobie wysłużyła. 

I dzisiaj, w czasach ogólnego rozstrojn, 
w czasach walki wszystkich przeciw wszyst- 
kim, tylko myśl wyższa, że Bóg naszym 
wspólnym Ojcem, Jezus naszym Bratem, Ma- 
rya naszą Matką, zdolna jest natchnąć po- 
waśnionych do wzajemnych ustępstw, skło- 
nić ich do przeprowadzenia naprawy społe- 
cznej według myśli poety: 


„Nie nie spychać nigdy w dół, 
Leeg do coraz wyższych kóż 
Tść przez drugich podniesienie“. 


Omy rozumiecie teraz. Bracia mol ser- 
deczni, dlaczego Bóg i ludzie tak bardzo ko- 
chają Maryę, dlaczego Kościół tak liczne na 
Jej skroniach złożył korony, dlaczego nam 
tych koronacyj ciągle jeszeże za mało, dla- 
czego także przyszłe pokolenia wyszukiwać 
będą coraz to nowe obrazy, słynące łaskami 
i zdobić je dyademami w przekonaniu, że 
co się Maryi daje, nie ginie, nie przepada 
dla jednostki i narodu, ale wraca ku daw- 
eom stokrotną odpłatą? Marya strojem była 
między Stwórcą a stworzeniem, Marya Boga 
i ludzi pogodziła, Marya ich wielbiła. Ona 
dla duszy, dla rodzin, dla narodów, dla ludz- 
kości całej pocieszeniem. 

A jeśli Się jeszcze teraz zapytamy, dla- 
czego dzisiaj właśnie ten obraz Bogarodzicy 
koronujemy złotemi koronami, to niejeden 
z Was i niejedna z Was tu obeenych i ty- 
siące innych, którzy przybyć na koronacyę 
nie mogli, odpowiedzieliby, poświadezyliby 
z głębi duszy: ze Marya, do której pomocy 
uciekaliście się przed tym Jej wizerunkiem, 
was pocieszyla, Ona okiem była ślepemu, 
powtarzaćie za Jobem, Ona nogą chromemu 
(Job 29, 15), matką była ubogim, lekarką 
chorym na duszy i na ciele. I jak tam na 
Litwie powszechna wiara ludu w szczegól- 
niejszą opiekę Najśw. Panny, co w Ostrej 
świeci Bramie, streściła się modlitwą w pie- 
śni dziękczynnej naszego wieszcza, tak tutaj 
wdzięczność całego społeczeństwa wypowie 
działa się w tych licznych, hojnych ofiarach 
koronacyjnych, które Jej cała Polska zło- 
żyła. Ona nas pocieszyła! Wierzymy mocno, 
że Królowa eały swój naród pocieszy. 
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Reklamowanie zagranicznych wy- 
robów w Japonii. Ambasada japońska w 
Wiedniu zapytana, w jakiby sposób można 
najłatwiej zapoznać Japonię z zagranicznymi 
produktami doniosła, że do tego celu służą 
tam dwa zakłady podobne do naszych han- 
dłowych muzeów. 

Jeden taki zakład zwany „Schohin- 
Chinretsukan* w Tokio, drugi „Sehohin- 
Chinretsu-Sho* w Osaka. W obu tych za- 
kładach można wystawiać zagraniczne towa- 
ry bezpłatnie. Muzeum handlowe w Osaka 
jest przeznaczone specyalnie dla wystawy 
surowców. Wystawcy winni tylko za pośre- 
dnictwem austro- węgierskiego konsulatu w 
Yokohamie wnieść stosowne podanie do ja- 
pońskiego ministra handlu, dołączyć próbki 


b 


odnośnego towaru, poczem wyznacza się w 
muzeum miejsce dla posyłki. W obee eko- 
noinicznego rozwoju Japonii należy tylko po- 
witać z radością tę łatwość zapoznania artyku- 
łów przemysłowych Monarchii austryackiej z 
tamitejszyim światem kupieckim. Ponieważ po 
ukończeniu wojny nastanie w Japonii nieza- 
wodnie nowa, wiele obiecująca era ekonomi- 
cznego rozkwitu, należałoby interesowanym 
przemysłoweom już teraz niczego nie zanie- 
dbać, coby mogło doprowadzić do nawiąza- 
nia stosunków z państweia „wschodzącego 
słońca. 

Targ bydła. (Telegram). Na wczoraj- 
szy targ bydła w Wiedniu spędzono ogółem 
4519 sztuk rzeźnych. W tem było z Galieyi 
79]. sztuk, bukowińskich —. 

Przebieg targu był mierny. 

Ceny spadły o 1 do 2 kor. 

Niesprzedanych pozostało 13 sztuk. 

Wołów z Galicyl i Bukowiny sprzeda- 
no: 35 sztuk po 66 do 72 koron; 152 sztuk 
po 73 do 77 koron, 577 sztuk po 78 do 84 
koron. 29 sztuk po 85 do 86 koron. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia, kupowano po 72 do 50 kor., krowy pod- 
tuczone po 66 do 74 koron, bydło chude po 
50 do %0 koron, wszystko licząc za eentnar 
metryczny żywej wagi. 
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OSTATNIA POCZTA 


Z Budapesztu telegrafują: Węgierskie 
Biuro korespondencyjne otrzymuje z miaro- 
dawczego źródła zapewnienia, że kombinacya 
Fejeryarego wcale nie była brana pod 
rozwagę. Nigdy nie było mowy o powierze- 
niu Fejervaremu misyi utworzenia nowego 
gabinetu. 


Br. Banffy oświadczył na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego, że zdecydo- 
wany jest przyjąć mandat Szegedynu. Izba 
wybrała komisyę emigracyjną, poczem obra- 
dowano nad wnioskiem Kossutha w przed- 
miocie ustalenia węgierskiej autonomicznej 
taryfy ełowej. Kossuth uzasadniał swój 
wniosek, zaznaczając, że stronnictwo nieza- 
wisłości, żądając samodzielnego obszaru cło- 
wego nie myślało o prowadzeniu wojny 
cłowej z Austryą; przeciwnie stronnietwu 
przyświecało przekonanie, że tylko przez za 
prowadzenie samodzielnego obszaru ełowego, 
w obrębie którego węgierskie rolnictwo mo- 
zloby doznać podobnej ochrony, jak z āru- 
giej strony anstryaeki przemysł, będzie mo- 
żliwe stworzyć stały stosunek do Anstryi i 
przez to usunąć uczucia nienawiści i anty- 
patyi między ludnością obu połów Monarchii. 

Następnie minister rolnietwa Hiero- 
nimy wygłosił mowę, w której polemizował 
z wywodami Kossutha w sprawie autono- 
micznej taryfy ełowej, 

Poczem obrady przerwano. 


Według obiegających w Petersburgu 
pogłosek, oberprokurator synodu, Pobiedo- 
noscew, mianowany będzie prezesem ko- 
mitetu ministrów na miejsce Wittego. 


Francuska Izba deputowanych 
przyjęła art, % i 8 przedłożenia o rozdziale 
Kościoła od państwa. 

Następnie, z powodu odwiedzin króla 
hiszpańskiego odroczyła się Izba do dnia 5 
cZerwca. 

W angielskiej Izbie gmin o0- 
świadczył wezoraj podsekretarz stanu Hod, 
że Balfour zachorował, wskutek czego dy- 
skusya nad kwestyą zaufania do rządu musi 
być odroczona. 


Ks. Mikołaj Czarnogórski przy- 
był do Berlina wczoraj po południu ze świtą. 


TELBGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 30 maja. Wiener Zeitung 
ogłasza: Najj. Pan nadał profesorowi Uni- 
wersytetu dr. Romanowi Pilatowi we Liwo- 
wie, z okazyi przeniesienia go w stan spo- 
czynku, order Żelaznej Korony III. klasy. 

Poznań, 30 maja. (Tel. pryw.) Prasa 
polska protestuje energicznie przeciw nadi- 
życiu, jakiego dopuścił się p. Semrau, na- 
uczycieł szkoły średniej, przez to, że na ze- 
braniu hakatystów zaproponował rezolucję, 
aby nie przyjmowano do szkół dzieci pol- 
skich, nie władających dostatecznie językiem 
niemieckim. 

Berlin, 30 maja. Książę i księżna Ari- 
sugawa przybyli tu powitani na dworcu 
przez cesarza Wilhelma i ks. następeę tronu. 

Belgrad, 30 maja. Król rozwiązał sku- 
pczynę. Wybory odbędą się w lipeu. 

Paryż, 30 maja. Linia kolejowa z Hen- 
daye (dep. Basses - Pyrénées) do Bordeaux 


została dla podróży króla biszpańskiego ob- 
sadzona wojskiem. Oddziały wojska posta- 
wione były w odstępach po 50 metrów. 


Sejm węgierski. 
Budapeszt, 30 maja. Sejm odbył kró- 
tkie posiedzenie, na którem prowadzono da- 
lej dyskusyę nad wnioskiem Kossutha, po- 
czem obrady przerwano z powodu odbywa- 
jącego się pogrzebu hr. Keglevicha. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Łódź, 30 maja. (Tel. pryw.) owiętuje 
tu 80.000 robotników. 

Perm, 30 maja. (Tel pr.). Dnia 28 
b. m. niedopuszezono tu do zgromadzenia 
nauczycieli. Zebrał się tlum; policya napró- 
żno usiłowała aresztować kilka osób. Mani- 
festanci strzelałi z rewolwerów i zranili je- 
dnego policyanta. Rzucano kamieniami i roz- 
bijano szyby. Zawezwano wojsko, ale nie 
użyło ono broni. W nocy tłum się rozszedł. 
Obecnie panuje spokój. 


Wojna 


rossyjsko-japońska. 


PRANIA 


Paryż, 30 maja. Londyński korespon- 
dent dziennika Matin donosi, że z kompe- 
tentnej strony japońskiej oświadczono mu, 
że Japonia postawi obecnie warunki pokojo- 
we, które może będą upokarzające dla Ros- 
syi. Każdy jednak pojmie, że Japonia dzi- 
siaj nie może stawiać tych samych warun- 
ków, jak przed trzema miesiącami. Japonia 
nie zamierza być wspaniałomyślną wzglę- 
dem Rossyi. Im dłużej wojna trwać będzie, 
tem większe będą Żądania Japonii. Rossya 
musi zapłacić za ciężkie ofiary, jakie Japo- 
nia poniosła. Jeżeli w Petersburgu nie zda- 
ją sobie z tego sprawy, to i ostatnia klęska 
Rożestwieńskiego nie sprowadzi jeszeze po- 
koju. - 

Kinczulin, 30 maja (Agencya Peters- 
burska). Ks. Fryderyk Leopold pruski przy- 
był dziś rano do rossyjskiej kwatery głó- 
wnej. Powitał go na dworcu generał Linie- 
wicz. 

Nowy Jork, 30 maja. Dziennik New- 
York-Sun donosi z Tokio: Ministerstwo ma- 
rynarki otrzymało dokładną informacyę, że 
w piątek koło Formozy flota rossyjska zato- 
piła parowiec amerykański. Z tego powodu 
grozi poważny zatarg. Prezydent Roosevelt 
polecił zbadanie tej sprawy i wydał amba- 
sadorowi amerykańskiemu w Petersburgu po- 
lecenie, ażeby zażądał od admiralieyi ros- 
syjskiej wyjaśnień, ewentualnie odszkodo- 
wania. 

Waszyngton, 30 maja. Amerykański 
poseł w Tokio na podstawie dostarczonych 
mu materyałów urzędowych donosi, że flota 
rossyjska dnia 20 b. m. zatopiła nie ame- 
rykański, lecz angielski statek. 

Waszyngton, 50 maja. Jak donosi 
Post, departament marynarki otrzymał urzę- 
dową depeszę z Tokio, donoszącą, że okręt 
rossyjski „Kniaź Suworow”, na któ- 
rym znajdował się Rożestwieński, po- 
szedł na dno a Rożestwieński utonął. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 30 maja 1905 r. Zamknię- 

siełdy (Schłusscowrse). Godzina 2 minut 
5. Akcye austryackiego Zakładn kredyto- 
weeo €65*75, Akcye węgierskiego Zakładu 
«redytowego 788:—, Akcye Anglobanku 
308—, Akcye Unionbanku 54250, Akcye 
Liinderbanku 457:50, Akcye Bankvereinu 
55250, Akcye Bodeneredit 1023—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 549'—, 
Akeye kolei państwowych 668—, Akcye 
kolei Południowej 8825, Akcye kolei Elbe- 
thal 445'—, Akeye kolei Północnej 5820-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 588-—, Akcye 
Alpiny 583:—, Akcye Rima Muranyi 556' —, 
Akcye praskiego Towarzystwa żełaz. 2667—. 
Akcye Fabryki broni 614*—, Akcye Ture- 
ekie tytoniowe 364—, Akeye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 951'—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 97-75, 
Renta majowa 100:55, Austryacka Renta ko- 
ronowa 100:45, Węgierska Renta koronowa 
97:85, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 10015, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 99%'—, 4ipół pre. Listy Banku 
bipotecznego 101:90, 5 pre. Listy Banku bi- 
potecznego 111:50, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 100:—, 4 i pół pre. Listy Banku kra- 
jowego 10215, 5 pre. komunalne obligacye 
Banku krajowego 10275, 4 pre. Galicyjskie 
propinacyjne 10010, 4 pre. Galicyjska poży- 
czka krajowa z 1893 roku 100'10, 4-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 98:50 Losy tureckie 
14425, Marki 117-36, Ruble 258'26. 


Odpowiedzialzy redaktor: 
Adam Kreshowiacki. 
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Dla sprzedających 


NADESŁANE. oraz kupujących najdogodniejsze miej- 
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych, 


cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha. 


kawiarnia Wiedeńska De 


m znakomita kawa ZE... Jako pewną lokacyę kapitałów 


a 3 "R polecamy : 
AJENCYA 40, Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego. 
Ń 407, i 4'/,0/, Listy zastawne Banku krajowego. 
Edwarda Schindlera 4oj, i 4'/40/, Listy zastawne Banku hipot. 


45], i 4/40/, Pożyczkę m. Lwowa. 


w Btanisławowie załatwia ubezpieczenia | Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko- 
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. rzystniej 
Oficerów i Urzędników państwowych bez- | gx1 e y eys 

płstnie Sokal i Lilien. 


Poszukuie się kupna starych mebli Dom bankowy i kantor wymiany. 

mahoniowych ale w dobrym stanie. Zlecenia z prowincyi załatwiamy 

Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- | odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. | prowizyi. 


luksusowych oraz antyków w Publi- 


Utrzymuje na składzie cza-|$888%%%%188%88%%8% 


sopisma zagraniczne Wszelkie wyroby ze złota i srebra 
FRANCUSKIE humorystyczne: OE U 


Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui J AN WOJ TYCH 


rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga-|r zr ów, Akademicka 6. 


lanterie, Sourire, Vie en cenlotte ron- B8%3%%BNBRRRBRY 


ge, Biblioteque moderne. 
ANGIELSKIE: 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide Worid Magazine, Curent Lite- 
rature, Ladies Field, Tha King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 


Polecamy litościwym sercom 
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostająsą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 


m O A A 


*LOSKIE: p. Hełeny Jaworskiej ul. św. Szymona. 
Domenica del Oorriere. 
C aG. Przyjecchałi do Lwowa. 
Oswobożdienie j Set ( e a sad 7 
sa A AB. AMJ 4 : HOTEL GEORGEA. 
Sokoiowskiege PP. M. hr. Tarnowska z Krakowa, H. hr. 


4 z ć DAA „ | Bniński z Krakowa, A. hr Dzieduszycki z Jasio- 

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. nowa, H. hr. AP i T. hr. Tyszkiewiczowa 

SZ "= : sk z Rossyi. A. hr. Czosnowski z Rodola ros, W. Ko- 
LEWON., Pasaż Hansmazia 9, mornieki z Zawadki, E Rylski z Uhręnowa. 


LEGREEPE=? RECE EZ | DZANIA was | = | EE 
y j Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądają 
, „© E N N Į K Ą Jednolity dług państwa w srebrze Bukowińskie obl. propinacyjne los za Qzerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. . 5760 5960 
lwowskiej Izby handlowej l przemysłowej luty-sierpień . . . . . . . . 101:— 10120 100 zł. 5 pr. . . . . . . . . 10260 10360 |Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 8735 3935 
Polacos Zada] | , wiecień-październik . . . . . 101— 10120 |Gal.poż. kr. zr. 1878 za 100 zł.6pr. —— —'— | Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.. 64—  68— 
Lwów, dnia 30. maja 1905. praca PALA | | [osy z roku 1854 po 250zł. mk. 32 pr. —— ——| „ „ „ n 1893 za 200 k. 4 pr. 9955 10055 Salma 40 zł. mk. . . . . . . . 216-— 226— 
walutą koron. »  „ 1860po500 zł. wa. 4 pr. 15860 16060 | „ obl.prop. „ 1889za 100 zł. 4pr. 9960 10060 | Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75:— 8250 
RZE nę. KAEA] „ o» 1860po 100 zł. 4 pr. . 193— 195— | Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za o „jg Genois kał mk. nyp —z == 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor. 547 —|555 — s „ 1864 po 100 zł. . . . 295— 2986— | 100zł. 4 pr.. . . . . . . . 98: 99 ożyczka m. Stanisławowa zł. ——— —— 
Banku sal. dia kandla i Sm Lit „ 1864 po 50 zł. EU SE EE Gia włoska za 100 lirów (96 kor.) R * zk N 4 i 4ta pr. —— —— 
po zł. 200 (400 kor). . . . = =550 — isty zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 298:85 295:85 "JMG aka 0 a a.s 0.06 6 Henz= E 7 „ Tryestu zł. 4 pr.. . —— —— 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. B. Dług pań TE 5 5 Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 10625 118— K. AE bia p". 
eee : . D: państwa (wszystkich w Radzie państwa) |an 2; 3 M R SB : 5 eye (za sztukę). 
Kol. x Diw po 200 zł. mk. = zj oz" reprezentowanych krajów koronnych). ko a PA D RA 5 kę a a 5 ha Panku aage Austr. a ek zu. R" M k 3 
l. gal. . . - ME. RES AA „ Listy zastawne. ig. hipot. i listy dłużne eszt. Banku handl. ROWO 6 | = T— 
| Lwów. Grern -Jassy po 200 zł. Rej — Gy|  100 sE e: oe PS (za 100 zł. Nom.) Zakł. kred. dla handlu i przem.. . 66%—  665— 
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 584 —|594 —-| | Austr. renta w wal. kor. wolna od Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4*j4pr. —=—  —— Weg Banku kredyt 200 zł. . . . 18050 78150 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. podatku za 200 kor. 4pr. . . . 100:50 10070 | Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 9980 100:80 | Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 541— 54250 
400 kor.) — —| — : A „ obl. prem. z r. 1880 3 pr. 307— 3i4— | Galie. banku hip. 200 zł. . . . . 549— 55l— 
F A: ki ka AW w Sanoku | rzed- A c. Obligacye kolejowe. » ” n n n, 1889 3 pr. 807— 31340 » n dla handl. i przem. 200 zł. —— 200:— 
A Ex po 500 kor. . — —lg20 —| | Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 10035 10135 | Bukowiński zakł. kred. ziem. los ; pr. 2 pak Banku cake e 200 zł. s. 50 16.3 
1 aT i To od Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne - = ~ „ los%pr. 99— 100—| n ustro-węg. | O a :— = 
loola | | od podatku za 100 sł. 4 pr. . . 119— 120 | Gal akc b. hfp.IOpr. prem. losópr. 11115 11315), Zwiazku (Uułowtanij 200 -inia 54250 
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 —|410 p P 4 
2 Kol. Óes. Elżbiety za 200 zł. mk. 5*/, » n » n los BOL 4t, pr.. . 10140 10240 |Ozeskiego banku związkowego 100 zł. 247— 24150 
II. Listy zastawne za 100 kor. g pr. (ostemp. akcye). . . . . . 508— 50550| m „ n » „ 601 za 200 kor. Ziynosteńska banka 100 zł. . . . 246— 247— 
Banku h. g.5% w.a. wyl. z 10% œ [111 25| — —]| | Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 ASPR 2%: 40. 2 a Ja O <00— s ES A 
Fe AB A R je SUW 01 50162 20) | zł BAB. . . . . . . . 1280012050 | Gal Tow. kred. ziem. 4 pr. los.56 lat 9960 10060 | z 7 wes we a F 
z n n Alo  „60l.po200k. œ | 98 80| 99 50| | Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. GE Te 5 „ 4 pr. los. 41 lat 100— a uk. kol. lo R. a 4 IE = 
„ kraj. 4! „ los w 51 l. m |101 70/102 40 (ostemp. akcye) 5 pr.. . . . . 100: 101:4 = m 5 » 4pr. stare . 975 LOOS A e 2a 8 X Aii nej NE 
p n n „los w 57 1. a | 99 801100 50| | Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. $ nom e l przas0(kor =". jevse a pin SE a 1000 MAY 5110:— 5790:— 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 10080 10125 | Banku krajowego dla Galicyi Lodom. Kol. IA > B 7 © z pierw.) 200 a a 
aza emisyd) „ . -FOl 99 80| — — Obli i E AR kla pr. 51a lat zwrotne . . . 10175 10275 | (ol: Lwów-Betzee (ake. pierw.) 200zł. 420 — —— 
A : > igacye pierwszeństwa (kolejowe) : Ed ARE PRF „  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 588: - 59050 
Tew. kred. galic. ziemsk. 4% 5 8 i Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- aae a 00 sł 392— 400 — 
NA e Z az | aan ba I 0 a ou. sa. 10mdBtosso| nan Ana św RSE 
5 3 3 o o 02 6 anku krajowego oblig. komun. 3 emi- w ALS vy "og i : 
= owa = 00 50) |o] Czeskiej zach. za 300 1000 i Sao lat 00 la Ph pr. . 10170 10270] » Południowej 200 e || 7, WER 
III. Obligi za 100 kor. g 5000 zł. 4 pr. . . . . . . . 10055 10155 | Banku kr. losy 57'a 1. za 200 k. 4 pr. 99-35 100-35| » „weg: galic. L 200 zł. . . . . 40375 404— 
Gal. funduszu propin. 4% w. A. 99 80/100 50| | Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 i „p |Austro-węg. banku 40:/, lat los 4 pr. —— —— Austr. Tow. Zegna Dunain 300 zł.mk. 996:— 1006— 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. = [102 80| — — koreś pro. -e 4... 10055 O5 k k „ 50 lat los. 4 pr. 10075 10175 M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © j101 50| — —| | Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. TIK: à Tow. kopalń węgla w Brūx 100 zł. 652— 655 — 
- w  nk'lą% (3em.) m |101 50f102 20] | 4pr.. -. . . . . . . . . . 10020 10120 II. Obligaeye z prawem pierwszeństwa Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 985-— 995-— 
no n 4% (4 em.) 99 50/100 20f | Kol. galic. Karola Ludwika za 200, DADA Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 53075" 53175 
Kol. "lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50/100 20 100 zł 4 pr. . . . . e . e a 10030 101-30 | Tow. żegł par. po Dunaju za 100i Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 2660-— 2670— 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1848 — —| — | | Kol, Iwowsko-czern-jasskiej z r. 1894 200 zE 4 Dr. --„<cuNGc ogona cii GONE = Sali KOlkkors AMAN ZEE GH 
A „ 4% po 200 kor. z ro- „za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 100:35 10185 | Tow.żegl.par. po Dun. Eu.r.18864pr. 11650 ~| Turecek. zarz. tytoniow. 500 franków  ——  —— 
in IEEB aa o GWO 99 70/100 40] | Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- Kol. półm. ces. Ferd. em.zr.18864pr. 10160 102-60] Trifail. tow. kop. węgla 10 zł. . . 2846— 288— 
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 98 10| 98 80 gut) za 400 marek 4 pr. . . . 11850 11950] „ , p" „ „ 18874pr. 10165 10265 N. Weksle 
1 j 5 ; A y 
-e i 101 10/101 80| | D, Dług państwa (krajów korony węgierskiej). CN o wa wońjikkć ne aia E A a 7. pr.. . 17T LATA 
DV nosy. Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . ——  —— |Kolej Lwów-Czetn.-Jassy z r. 1884 za Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24022! 24045 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 —| 96 — p 7 n»n w wal. kor. za 200 300 zł. 5 pr. . . . « « - « « 96—  95— |Paryż za 100 franków. . ODA 9557 
Y. Monety kor. 4 pr. = s ar rorot, 7 „2810 98807 Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Petersburg za 100 rubli 53, pr. —— A 
Oak Weg. obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 17040 17240 |z} £pr. . - - -. . . . . . . 100— 100-80| Niemieckie banki . . . . . 11730 117-60 
Dukat cesarski a E E A 11 24| 11 40 „ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 22350 225:50 | Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —:— | Włoskie banki . . . . . . 95-423/, 95-571, 
p enówka 8 ki A A b ` h - m = A 25 -e ” za 50 zł. (100 kor.) 221-50 22350 Weg. gal. kol. em. 1879 za200 zł. 5 pr. 112— 113— Francuskie banki i Boe Boe == PA 
160 Sak PE Lich Ne: * 252 30 i 30 E. Obligacye indemnizacyjne. w. n n „1818 za200zł.5pr. 11%— 113-— | Szwajcarskie banki . . . . . 9530 95-40 
vund 117 —|117 50 i i Slawonii 98% opamla " » » 1387 za200 a T 0. WALUTY. 
me eS Id == — Ka > oo Bo. © SE OE 98-75 A J. Losy (za ap” A M Dukat a Ro ER 11:32 1137 
Kurs gie y wiedeński ej Bash udapeszteńskie (Basilica) Sizes . — *— | Austr. węg. 8 guld, złota moneta z —— 
? A à 4" F. Iune publiczne pożyczki. Zakład kred. dla hand. iprzem. 100 zł. 485— 495:— |20-frankówka . . . . . . . 19:09 19 11 
Dnia 28. maja 1905. Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 Clary 40 zł. m. k.. . . . . . . 15825 16625 |20-markówka . . . . . . . 2848 _ 2356 
A. Ogólny dlug państwa. płacą żądają | zł. 5 pr- - : - + « « . . . 276— 28150 | Pożyezka miasta Insbruku 20 zł. . 18-— 8850 |Rosyjski półimperyał . . . . —— —— 
dnolity dług państwa w banknot. Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10655 10755 | Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 8%—  97%— | Niemieekiebanknotyzal0O0marek 117%30 117:50 
Je y P ż. reg p y 
alisto Aa e Ni y 10055 10075 | Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za Pożyczka miasta Lublany 20 z4.. . 66— 73280] Włoskie banknoty za 100 lir. . ków K 
Bwe |). «AJM -B4AJ, 


styczeń lipiec. . . . . . . . 10055 10055 | 200 kor. 4pr. - - - . . . . 9955 10055 | Palfy 40 zł. m. k.. . . . 


CZE NR O AC C RZEPY 4 ara REA 


1155— 185— | Ruble. . . . 


zw: 


mc IE. e ZACH ACZ 


PE 


= j Rechte, welehe diese Versteigerung | 
Licytacye. j unzulässig machen würden, sind spätestens 

im anberaumten Versteigerungstermine Vor 
G. ZI E. 1280,4 (1), E. 1825 (11) Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
[4198 5—3] | melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 


Versteigerungstedict. genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
Auf Betreiben der Bukowinaer Boden | werden kónnten. 
Credit Anstalt in Czernowitz, vertreten durch Von den weiteren Vorkommnissen des 


H. Dr. Schlifka in Czernowitz und Gen. ver- | Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
treten durch H. Dr. Frisch Ady. in Trembowla, | nen, fir welche zur Zeit an der Liegen- 
findet am 21. Juni 1905 Vormittags 9 Uhr | schaften Rechte oder Lasten begründet sind, 
bei dem maten bezeichneten Gerichte, Zimmer | oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
Nr. 12 die Versteigerung der gsnzen Lie- | begriindet werden, in dem Falle nur durch 
genschatt E. Z. 1089 Gb. Sokołów bestehend | Anschlag bei Gericht in Kenntnis gesetzt, 
aus rundparzele Zl. 406 sowie der ganzen | als sie weder im Sprengel des unten bezei- 
Realität E. Z. 792 Grunb. Sokołów beste- | chneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
hend aus der Grundparzella Z. 411 sammt | einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 


Tear lungsbevollmächtigten namhaft machen. 
ie zur Versteigerung gelangenden Lie- : 5 ; 
genschaften und zwar Liegenschaft E. Z. z s Bezir PARRI U L 
1089 ist auf 5800 Kr., der Liegenschaft E. Wiśniowezyk, am 12. Mai 1905. 


Z. 792 auf 2500 Kr., das Zubehðr der letz- 
ten auf 200 Kr. bewertet. 

Das geringste Gebot beträgt bezigli-h | L. cz. E. XVII. 2513/4 (13) [4206 3—3] 
der ersten 3533 Kr., bezůglich dsr zweiten | Na żądanie Zofiii Kurkowskiej we Lwo- 
Liegenschaft sammt Zubehör 1800 Kr., usn- | wie, zastąpionej przez adw. dra Rosengarte- 
ter diesem Betrage findet ein Verkauf e na, odbędzie się deia 8. lipca 1905 o godz. 


statt. 9 przed pořudniem w sądzie niżej wymie- 

Die Versteigerungsbedingungen und die | ni 
auf die Liegenschaft sich beziehenden Urkun- 
den (Grundbuchs Hypotekenauszug, Catast=r- | cina 1. 32 A objętej lwh. 685/111. ks. gr. 
auszug, Schńtzungsprotokolle u. s. w.) kön- | gm. m. Lwowa a składającej się z kilku bu- 
nen von den Kaufłustigen bei dem unten | dynków parterowych, z drewnianej weran- 
bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 12 wabrend | dy, szopy, chlewów i gruntu budowlanego 
der Geschafisstunden eingesehen werden.  |wraz z przynależytościami, w protokole z 


E Z H EW N E W BE W w 


pod lk. 239, we Lwowie przy ul. św. Mar- | dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 


dnia 14. marca 1505 L. cz. E. XVII į L, ez. E. 1445 (7 [4247 2—3] 
2913;4 (10) opisanemi. | Na żądanie p. Franciszki Heldenber- 
Nieruchomość powyższa, wystawiona | gowej, zastąpionej przez p. adw. dra Gansa 
na licytacyę, jest ocenioną na 16.10200] w Przemyślu, odbędzie się dnia 20. czerwca 
kor., przysależności zaś na 120 kor. 90 hal. | 1905 w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
Najniższa cena wyaosi 8111 kor. 45 hal., | rze Nr. 4, lieytacya następujących realności 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do | składających się z parcel budowlanych i do- 
skutku. mów mieszkalnych na nich pobudowanych 
Warunki licytacyjne, które niniejszem | a mianowicie: a) połowy realności whl, 795 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nie- | ks. gr. gminy Sądowa Wisznia o godz. 9 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- | przed południem, 1/10 części realności whl, 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia it d.) 925 ks. gr. tejże gminy objętej o godz. 10 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć | przed południem, «) połowy realności wyk. 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej | hip. l. 1567 ks. gr. tejże gminy objętej, o 
wymienionym, w biurze Nr. XVII. godzinie 11 przed południem, i i 
Takie prawa, w obee których niniej- ł Nieruchomości te, wystawione na licy- 
sza licytacya byłaby niedopuszczaluą, należy | tacyę, są ocenione a) na 304 kor., b) na 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- | 1306 kor. 60 hal, e) na 13.244 kor. 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia Najniższa cena wynosi ad a) 152 kor., 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie | ad b) 653 kor. 30 hal, ad c) 6622 kor., 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. | poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
Te osoby, dla których jakie prawa lub | skutku A | l | 
ciężary na powyższej nieruchomości BJ Warunki licytacyjne zatwierdzone i 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- ; odnoszące się do tych nieruchomości do- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane | kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- | stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
powania jedynie przez przybicie na tablicy | każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu | czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 


nionym w sali Nr. VI., licytacya realności | niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- | mienionym, w biurze Nr. 4. 


Takie prawa, w obec których niniej- 
sądu zamieszkałego. sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII. | zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 

Lwów, dnia 18. maja 1805. nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
| mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


.. "Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika de doręczeń, w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. ? 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 

Sądowa Wisznia, dnia 8. maja 1905. 


[4180 2—2] 
Ogłoszenie. 

Krajowy szpital powszechny we Lwo- 
wie rozpisuje licytacyę ofertową na dostawę 
masła w czasie od 1. lipca do 80. czerwca 
1906 r. , | a 

Ogólna potrzeba wynosi rocznie maiej 
więcej 2040 kg. masła świeżego, wyrobio- 
nego ze słodkiej śmietanki w eentryfudze. 

Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 
kor. i z dołączeniem półkilowej próbki ma- 
sła, oraz z potwierdzeniem, że oferent zło- 
żył wadyum 200 kor. w kasie krajowego 
szpitala, należy wnosić do Dyrekcyi szpitala 
do dnia 8. czerwca br. do godziny 10 z rana. 

Przyjęcie ofert zależeć będzie od decy- 
zyi Wydziału krajowego. 

Lwów, dnia 23. maja 1905. 


L. 3364.05 


[4284 1--3] 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogi strategiczne w 
stanisławowskim okręgu budowniczym w 
roku 1906 odbędzie się 27. czerwca 19-5 
w e. k. Starostwie w Stanisławowie licyta- 
cya ofertowa. 

a Koszta fiskalne szutru w roku 1906 
ostawić się mającego wynoszą: 

1. na drogę Siwka-Mielnica 800 m? 
Za sumę fiskalną 2432 kor. 15 h. | 

Q. dla mostu na Dniestrze w Żurawnie 
Z dojazdami 85 mê za sumę fiskalną 211 
kor, 65 h. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
W wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go- 
dziny 12-tej w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzene na blankietach urzędo- 
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. 
i wë wadyum wynoszące 5%, kwoty fiskal- 


L. 68.646. 


nej, z wyrażeniem cen jednostkowych nie! 


tylko cyframi, ale i literami. 
.. Oferent winien na blankiecie na wła- 
Sciwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostke- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 
„ Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko oscbno, jeże- 
liby zaś oferta obejmowała kilka kamienioło- 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego kamie- 
niołomu iub szutrowiska osobno, albowiem 


za+wierdzenie ofert mastabi 
api bezwarunkcewo 
wedlug poszczególnych kamienioł 
i m 
AE y ieniołomów lub 


Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 23. maja 1905. 


L. cz. E. 165,5 (3) [4234 1—3] 

Na żądanie zastępcy lowarzystwa za- 
hezkowego w Birczy, stowarzyszenia zareje- 
strowanego z nieograniczoną poręką odbę- 
dzie się dnia 27. czerwca 1905 o godz. 10 
przed południem w sądzie n żej wymienionym, 
w biurze Nr. IV. licytscya 1. 2,5 części cia- 
ła hip. lwh. 101 ks. gr. gm. Kreców, 2. ciała 
hipotecznego lwh. 102 ks. gr. gm. Kreców. 

„ Części nieruchomości ad 1. wystawione 
na licytacyę są ocenione na 431 kor. 97 h., 
Nieruchomość ad 2. wystawiona na licytacyę 
JeSt oceniona na 945 kor. 21 h. 

, Najniższa cena wynosi co do nierucho- 
ap ad 1. 287 kor. 98 h., co do nieru- 
CROMOŚCI ad 2. 630 kor. 14 h., poniżej tej 
ceny sprzedać nie przyjdzie do skutku. 

„ _ Warunki lieytacyjne, które niniejszem 
"© zatwierdza i odnoszące się do tych nieru- 
ehomości dokumenata, (wyciąg tabularny, wy- 
miś katastralny, protokoły ocenienia 1t. d.) 
Ród, każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
td Czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 

emionym, w biurze Nr. IV. 

3. gz prawa, w obec których niniej- 
zgłosić 7? byłaby niedopuszezalną, należy 
nym ter 9 sądu najpóżniej przy wyznaczo 
tego ro ra licytacyjnym, inaczej roszczenia 
mogłyb zaju co do saraej nieruchomości nie 

SUI być już ze skutkiem podnoszone. 
ae; e osoby, dla których jakie prawa 
„22 Glężary ma powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 


stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Bircza, dnia 18. maja 1905. 


L. cz. EK. 1855 (6) [4251] 

Dnia 28. czerwca 1905 o godz. 9 przed 
południsm odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19 liecytacya całej 
posiadłości whi. 441 i 1816 części whl. 
1671 ks. gr. gm. Rożnów objętych wraz z 
przyaależnościami, składającemi się z inwen- 
tarza żywego i martwego. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 5631 kor., 11 kor. i 629 
kor. 89 h, przynależności zaś na 235 kor. 

Najniższa cena wynosi 3910 kor. 74 h. 
i 419 kor. 98 h., poniżej tej eeny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. _ 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia 1 t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. 

Prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedepuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia 
tego rodzaju co do Samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 8. maja 1905. 


L. cz. E. VIL 173,5 (7) [4269] 

Dnia 3. lipca 1905 o godz. 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
14 odbędzie się licytacya 1/4 części whl. 
202 gm. Delatyn wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość, wystawiona na l.eyta- 
cyę jest oceniona na 224 kor. z przynale- 
Żnośeśami. 

Najniższa cena wynosi 150 kor. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każ- 
dy, chęć kupna mający, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, biuro Nr. 14. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn dnia 20. maja 1905. 


L. cz. E. 198,5 (5) [4271] 

Dnia 14, lipca 1905 o godz. 11 przed 
południem odbędzie się w tutejszym sądzie 
licytacya 1/8 części realności lwh. 617 gm. 
kat. Hruszów. 

Realności te oceniono na 945 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 630 kor. 42 h. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Medenice, dnia 13. maja 1905. 


L, cz. E. 918/5 (6) [4295] 

Na żądanie Mosesa Glasberga w Kim- 
pelungu odbędzie się dnia 30. czerwca 1905 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 lieytacya a) 
realności whl. 159 gm. Jabłonica, b) połowy 
realności whl. 161 gm. Jabłonica. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
tacyę są ocenione ad a) na 1407 ker, ad 
b) na 650 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 938 kor., 
ad b) 434 kor. poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. A 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t, d.) może każdy, mający chęć 
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kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- ` 
wych w sąd:ie niżej wymienionym, w biu- : 
rze Nr. i 
Takie prawa, w obee których niniej- | 
sza licytacya bylaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- i 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia į 
tego rodzaju ce do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą e dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i mie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kuty, daia 21. maja 1905. 


L. cz. E. 14185 (1); _ [4297] 

Wskutek uchwały z dnia 26. maja 1905 
l. cz. E. 1418/5 sprzedane będą dnia 5. 
czerwca 1905 i następnych o godz. 10 przed 
południem w Żabłotowie, protokołem z JE 
maja 1905 E. 1164/5 (2) zajęte ruchomości 
w drodze publicznej licytacji, różne towary 
bławatne jako to: sukna, płótna, barchany, 
atłasy, jedwabie, dalej kołdry, kocyki, cho- 
dniki, dywaniki, ceraty I tym podobne we 
większej ilości. 

Przedmioty te można oglądać dnia 5. 
czerwca 1905 między godziaą 9 a 10 przed 
południem w Zabłotowie w sklepie Jakoba 
Wolfram. i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Zabłotów, dnia 27. maja 1905. 


L. cz. E. V. 2285 (6) [4290] 

Dnia 20. czerwca 1905 o godz. 9 rano 
odbędzie się w biwze Nr. 31, tut. sądu li- 
cytacya I. realności whl. 176, II. 372, III. 
450, IV. 18 whl, 4171 M ia części real- 
ności whl. 419. gm. Drohomirczany wraz z 
prz; należnościami. | 

Nieruchomości ocenione są a to: I. cała 
realaość whl. 176 na 600 kor., IL. cała realność 
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417 na 880 kor., V. 1 3 część realności whl. 
419 na 334 kor. 

Najniższa cena wynosi ad I. 400 kor., 
ad Xi. 138 kor. 34 h., ad III. 166 kor. 67 
h., ad IV. 558 kor. 34 h. i sd V. 222 kor. 
67 h. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
Go skutku. 

Warunki lieytacyjne, które równocze- 
śnie zatwierdza i inne odnośne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr, 35. Na 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, nalsży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wjznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w teku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Stanisławów, dnia 11. maja 1905. 


L. ez. E. 4145 (4) [4296] 
Dnia 27. czerwca 1905 o godz. 9 przed 
poludniem odbędzie się w biurze Nr. 12 sądu 
tut, licytacya całej realności whl. 359 gminy 
Białokierniea. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 2525 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1683 kor. 3% h. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
szą lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjaego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Podhajee, dnia 17. maja 1905. 


whi. 372 na 290 kor., III. cała realność 
whl, 450 na 250 kor., IV. 1 2 realności whl. 
| 


Upadłości. 


L. ez. S. 7/5 (1) [4398 1-—3] 
Edykt konkursowy. 

0. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie zezwolił na otwarcie kupieekiego 
konkursu do majątku Towarzystwa szewców 
„Kraj*, stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniezoną poręką we Lwowie. 

Komisarzem konkursowym miaauje się 
e. k. radcę sądu krajowego Garfeina, zaś 
tymczasowym zawiadoweą masy p. adw. dr. 
Morgenrotha we Lwowie, 

Wierzycieli wzywa się, ażsky na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzien 9, czerwca 1905, 
c godz. 10 przed południem w iym sądzie w 
biurze Nr, 18 (ul. Teatralna 13) przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszezenia, wy- 
stąpili z wnieskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
boru wydziału wisrzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszeżenia swe, 
chociażby co do mich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie xsjdatei do 30. czerwca 1305 
a na andyencyi likwiascyjnej na dzień 4. 
lipca 1905 o godzinie 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, pańzwidowzii 
je i ustanowili dle nich porządek, 

Wierzyciele, którzy zaniedhajz, terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym *ierzycielom 
jak i masis upsdzościowej zwrócą koszta urosle 
przez ponowna zwalasie ogółu wierzyceli 
i badanie dedatkcwage zgłoszenia i będę wy- 
kluczeni od podziałów uskutaczniznych Ba 
pedstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwida- 
cyjaej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiadowcy :uasy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolaym wyborem iziie osoby, swego zau- 
fania. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowaj Gazety Lwowskioj. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika do doręszeń 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wnioseż komisarza konkurso- 
wego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomoenika dla dorę- 
CZE. 

C, k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział VII. 

Lwów, dnia 27. maja 1905. 


Konkursa. 


L. 59098;1L. [4183 3—3] 
Konkurs. 

Na posadę ekspedyenta przy c. k, urzę- 
dzie pocztowym 1. w Morszynie z poborami 
9 klasy 4 stopnia i ryczałtem 592 kor. ro- 
cznie na służącego, 

2. w Hlibowie w powiecie skałackim 
z poborawmi 3 klasy 6 stopnia i ryczałtem 
na służącego później oznaczyć się mającym. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
11. czerwca b. r. do c. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów wa Lwowie. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

dla Galicji. 
Lwów, dnia 23, maja 1905. 


L. 5421 [4212 1—8] 
Konkurs. 

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada woźn-go z systemizo- 
wanymi poborami. 

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów  zastrzeżoną posadę woźnego 
wnosić należy do 1. lipca 190 do Prezy- 
dyum sądu krajowego w Krakowie. 


Prezydyum sądu wyższego. 


L. 35.02 [4202 1—8] 
Ogłoszenie konkurzu. 

W szkole ogrodniczej utrzymywanej 
przez centralne zjednoczone galicyjskie To- 
warzystwo dla ogrodnictwa i pszezelnietwa 
we Lwowie wskują dwa miejsca, da których 
jest przywiązane wsparcie !26 kor. z gali- 
eyjskiego stanowego funduszu sierocińskiego. 

Zakład ten wykształca uczniów na 
praktycznych ogrodników. 

Chcący się ubiegać o powyższe miej- 
sca, winni wnieść podania swoje do Wy- 
działu krajowego najpóźniej do dnia 31. lij- 
pca br. i załączyć: 

1. metrykę chrztu na dowód, że dwu- 
nasty rok życia ukończyli, a ośmnastego nie 
przekroczyli ; 

2. świadectwo szkolne na dowód, że 
przynajmniej czwartą klasą szkoły ludowej 
ukończyli z dobrym postępem ; 


8. dowód, że są sierotami po obojgu,] L. cz. P. I. 17;5 (10) 


a przynajmniej po jednem z rodziców; 

4. świadectwo ubóstwa; 

5. poświadczenie lekarskie, że są fizy- 
cznie dostatecznie rozwinięci, aby podołać 
wszelkim zatrudnieniom ogrodniczym. 

Przyjęci do zakładu winni będą zgło- 
sić się w wyznaczonym im terminie do szkoły 
Towarzystwa, gdzie otrzymają bezpłatnie 
wikt i pomieszkanie. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji 
i Lodomeryi wraz z wielkiem Księstwem 


Krakowskiem. 
Lwów, dnia 17. maja 1905. 
Piotrowski. 
L. 18.029 [4258 1—8] 


Ogłoszenie konkursu. 

(elem nadania posady stałego sługi 
szkolnego przy e. k, gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, ewentualnie, w razie obsadze- 
nia tej posady sługi przy innej szkole śre- 
dniej w Galicyi ogłasza c. k. Rada szkolna 
krajowa niniejszem konkurs z terminem do 
wnoszenia podań do 15. lipca 1905. Do tej 
posady przywiązane są następujące pobory: 
płaca etatowa w kwocie 800 kor. rocznie, 
300/, dodatek aktywalny w kwocie 240 kor. 
rocznie, wolne mieszkanie służbowe w bu- 
dynku szkolnym, tudzież ubranie służbowe. 

Z posadą tą są połączone wszelkie o- 
bowiązki sługi szkolnego, a więc należyta 
obsługa sal szkolnych, kancelaryi, sali kon- 
ferencyjnej, gabinetów, utrzymywanie po- 
rządku i czystości wewnątrz i zewnątrz bu- 
dynku szkolnego, tudzież wszystkie czynno- 
ści zwykłego stróża domowego, jak rąbanie 
i noszenie materyału opałowego, palenie 
w piecach, zamiatanie śniegu i t. p. 

, Ubiegający się o tę posadę ma wyka- 
Za : 

J. znajomość języków krajowych w 
słowie i piśmie, świadectwami szkolnymi 
i własnorącznemi próbami pisma; 

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków takiego sługi świadectwem c. k. 
lekarza rządowego ; 

3. nieprzekraczalny wiek do lat 40 
metryką urodzenia ; 

4. zachowanie się pod względem mo- 
ralnym i politycznym świadectwem moral- 
ności, wystawionem przez właściwą władzę, 
jeżeli nie pozostaje w służbie publicznej ; 

5. dotychczasowe zatrudnienie świade- 
ctwami. 

Podania zaopatrzone w powyższe do- 
kumenta należy wnieść w oznaczonym ter- 
minie do e. k. Rady szkolnej krajowej na 
ręce e. k. Dyrekcyi gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, a jeżeli ubiegający się pozo- 
staje w służbie publicznej, za pośrednictwem 
swej przełożonej władzy. 

W myśl ustawy z dnia 19. kwietnia 
1872 Dz. u. p. Nr. 60 mają przy nadaniu 
tej posady pierwszeństwo wysłużeni c. i K. 
względnie e. k. podoficerowie, posiadający 
wymaganą powyżej kwalifikacyę i zaopatrze- 
ni w przepisany certyfikat e. i k. państwo- 
wego Ministerstwa wojny, względnie c. k. 
Ministerstwa obrony krajowej, który upra- 
wnia do ubiegania się o posadę w służbie 
państwowej cywilnej. 

Dopiero w braku takich kandydatów, 
mogliby być uwzględnieni inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwalifikacyę. 

Z e. k. Rady szkolnej krajowej. 

Lwów, dnia 21. maja 1905. 


Kuratele. 


L. cz. P. 32,5 (6) [4147 3—3] 
Aksana Manczuł z Tuczap została uzna- 

ną marnotrawczynią, kuratorem jej ustano- 

wiono Wasyla Kobyluka Danyły z Tuczap. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 15. marca 1905. 


L. cz. XI. 10/1 (15) [4120 1—3] 
Uchylając Wasyla Wacebę Fedia, usta- 
nawia się Nykołę Andrusyszyna Iwana, ku- 
catorem marnotrawcy Michała Tymkowa Pa- 
wła z Radczy. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 21, marca 1905. 


L. ez. P. 345 (6) [4148 1-3] 
Ila Kostiuk Iwana z Zebranówki został 
uznany marmotrawcą kuratorem jego usta- 
aowiono Stefana Priedka Michała z Zebra- 
aówki. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 15. marca 1905. 


a cz. P. 186/4 (4) [4180 1—3] 
Fedor Babijczuk Michała, rolnik z 
>ruchniszcza, uznany marnotrawcą, kurato- 
em Wasyl Łagodiuk, naczelnik gminy z 
*ruchniszcza. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwożdziec, dnia 20. maja 1905. 


[4123 1—3] 
Wasyla Iszczuka, właściciela gruntów 
w (rzymałówce i Smarzowie, uznano marno- 
trawcą. 
J.uistorem Jaśko Kisilewicz z Grzy- 
małówki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brody, dnia 21. lutego 1905. 


L. ez. L. 54 (7) [4096] 
Aleksander Somogyi z Podgórza uzna- 
ny umysłowo niedolężnym. 
Jego kuratorem jest Józef Małek w 
Podgórzu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podgórze, dnia 14, grudnia 1904. 


L. cz. L. VII 5/5 P. VII. 68/5 (4) [4121] 
Za marnotrawnego uznano Aleksandra 
Birmajera w Dołhem. 
Kuratorem jego ustanowiono Macieja 
Spaltensteina w Dołhem. 
(. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Stryj, dnia 15. kwietnia 1905. 


L. cz. IV. 45 (6) [4151] 
Nad Kazimierzem Byrką z Sambora, 
zawieszono kuratelę z powodu ogłupienia 
starczego, a kuratorem ustanowiono Jana 
Dutka z Bonowa sąd. pow. Krakowiec. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 13. stycznia 1905. 


L. cz. L, 55 (6) P. 1115 (1) [4152] 
Za marnotrawcę uzaano Andrucha Oha- 
nasa w Woli starzyskiej. 
Kuratorem jego ustanowiono Fedia Cha- 
Rasa w Woli starzyskiej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 15. kwietnia 1905. 


nozmaite obwieszczenia. 


B cz. 6. 1. 1855 (1) [4267 2—-8] 
Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
śp. Aleksandry Wowk córki Hryńka wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Busku przez Sarę Belzer z Buska pozew o 
zapłacenie kwoty 241 kor. 54 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 7. 
czerwca 1905 o godz. 8 przed południem w 
w biurze Nr. 2 tutejszego sądu. 

(elem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej śp. Aleksandry Wowk córki Hrytt- 
ka ustanawia się p. Danyłę Dmytruka w Ja- 
hłonowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spadkobier- 
cy w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomo- 
enika nie zamianują. 

j. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Busk, dnia 24. maja 1905. 


L. 5.007 [4040 2—3] 
Obwieszczenie. 

Z dniem 1. września br. rozpocznie się 
kurs nauki w e. k. szkole dla leśniczych w 
Bolechowie, trwający do końca lipca 1906. 

W roku szkolnym 1905 6 znajdzie umie- 
szezenie w zakładzie 12 do 16 wychowan- 
ków, z których 8 może otrzymać stypendya 
z funduszów państwowych w wysokości 220 
do 250 kor. 

Podania o przyjęcie wraz z odpowie- 
dniem uzasadnieniem w razie prośby 0 udzie- 
lenie stypendyum wnosić należy do galicyj- 
skiej c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr państwo- 
wych Oddz. Í. we Lwowie, najpóźniej do 15. 
czerwca br. i dołączyć: 

1. Metrykę chrztu na dowód, że petent 
ukończył 17 lat, a nie przekroczył 22. roku 
życia. 

2. Świadectwo c. k. lekarza powiato- 
wego, stwierdzające zupełną fizyczną zdol- 
ność kandydata do służby leśnej w górach, 
i że posiada normalny wzrok i słuch. 

Swiadectwo lekarskie nie może pocho- 
dzić z czasu przed 15 maja br. 

3. Swiadectwo z dobrem postępem ukoń- 
czonej 3 klasowej szkoły wydziałowej, albo 
3 gimnazyalnej lub realnej. 

4. Swiadectwo odbytej przynajmniej 
dwurocznej,*) nieprzerwanej praktyki w go- 
spodarstwie lasowem i dziennik czynności 
przez kandydata podczas praktyki gospodar- 
czej prowadzony i przez urzędnika prowa- 
dzącego gospodarstwo stwierdzony. 

5. Swiadectwo przynależności do jednej 
z gmin w Galicyi albo w Bukowinie. 

6. Świadectwo moralności. 

7. Świadectwo ubóstwa potwierdzone 
przez władzę polityczną, jeżeli kandydat sta- 
ra się o nadanie stypendyum. 


*) Kdykt niniejszy prostuje się w ten 
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3 8. Prawnie obowiązujące oświadczenie bierców Benziona Wohlmana, Abrahama 
| rodziców, krewnych, dobrodziejów, lub opie- Lanceta i Goldy Schwarz jakoteż wszystkich 
|kunów kandydata, Że na żądanie e. k. Za- innych osób interesowanych, którym uchwały 
rządu szkoły, uiszczać będą w terminach ;z dnia 4. maja 1905 liczba czynności E. 
i kwotach im podanych wszelkie środki po- į 790/5 (1) lub też którejkolwiek innej uchwa- 
trzebne do utrzymania i nauki ucznia w cią- |ły w tem postępowaniu później wydanej, 
gu jedonastomiesięcznego kursu, względnie | bądź wcale nie, bądź w należytym czasie 
tę część kosztów, która ponad kwotę ewen | doręczyć by nie można, kuratorem pana dra 
tualnie uzyskanego stypendyum, okaże się j Sehaffa adw. w Brodach. 
potrzebną. (Formularz O. i D.). i Rzeczą jest kuratora, te osoby dla któ- 
Podpis na powyższem poświadczeniu | rych go ustanowiono, w powyższem postę- 
musi być sądownie lub notaryalnie legali- ; powaniu licytacyjnem tak długo zastępywać, 
zowany i potwierdzenie zwierzchności gminy | dopóki one same się nie zgłoszą lub sądowi 
co do miejsca zamieszkania zaopatrzony. [innego zastępcy nie wymierzą, albo dopóki 
Synowie urzędników i sług państwo- ich interes nie przestanie wymagać zastęp- 
wej administracyi lasowej, mają pierwszeń- | stwa. 
stwo przed innymi kandydatami. C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Podania nieodpowiadające w którym- Brody, dnia 4. maja 1905. 
kolwiekbądź względzie wyżej przytoczonym | — 
warunkom, będą bezwzględnie odrzucone 
Bliższych wyjaśnień co do warunków ; L. ez. ©. I1. 138,5 (1) 
utrzymania uczniów w internacie, udziela | 
e. k. Dyrekcya lasów i dóbr państwowych, 
Oddz. I. we Lwowie w godzinach urzędo- 


[4277] 
Przeciw Janowi Śzczyteńskiemu, slu- 
sarzowi w Dzikowie, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
wych 9—3 lub e. k. Zarząd lasów i dóbr |sądu powiatowego w Tarnobrzegu przez 
państwowych w Bolechowie. Agnieszkę Bajek, służącą w Rozwadowie 
Plan i program naukowy dla wspo- | pozew o ojcowstwo i raty alimentacyjne do 
mnianej szkoły jest do nabycia w Ekono- | L. cz. O. II. 138/5 (1). 
macie pomienionej c. k. Dyrekcyi za uisz- Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
czeniem należytości 50 halerzy. dyencyi do ustnej rozprawy na dzień 3. li- 
C. k. Dyrskcya lasów i dóbr państwowych | pca 1905 w tut. sądzie, biuro Nr. III. 
Oddział I Celem strzeżenia praw z miejsca po- 
Lwów, dnia 17. maja 1905. bytu nieznanego Jana Szezyteńskiego, usta- 
nawia się pana adw. Dr. Surowieckiego w 
Tarnobrzegu kuratorem. 
Tenże kurator zastępować będzie Jana 
Obwieszczenie. Szczyteńskiego w rzeczonej sprawie na jego 
PP. Julian Plutyński emer. radca są- | koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dowy i Dr. Emanuel vel Mendel Pinkas | dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika mie za- 
Roth wpisani zostali z dniem 29. kwietnia | mianuje. 
1905 ma listę adwokatów a to pierwszy z 0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
siedzibą w Kulikowie a drugi z siedzibą we Tarnobrzeg, dnia 12. maja 1905. 
Lwowie. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 
Lwów, dnia 29. kwietnia 1905. 


[4299 1—3] 


G. Zl. Ów. 285/5 (1) [4264] 

Wider Anton Kudas, Pferdehandler 
zuletzt in Oświęcim wohnhaft, desen Auf- 
enthalt unbekannt ist, wurde bei dem k. k. 
Kreis-als-Handels-Gerichte in Wadowice von 
Herrn Adolf Glaser prot. Kaufmann in 
Wien IL Kaiser- Josefstrasse 12 wegen 
2500 M. s. Ng. eine Klage angebracht. 
Auf Grund der Klage wurde dar Wechsel- 
zahlungsauftrag de datto Wadowice 19. Mai 
1905 G. ZI. Ów. 285/5 (1) erlassen, womit 
dem Beklagten Anton Kudas aufgctragen 
wurde die eingeklagte Forderung s. N. g. 
dem Kläger Adolf Glaser binnea 3 Tagen 
kai Execution zu bezżahlen. 

Zur Wahrung der Rechte des Anton 
Kudas, wird Herr Dr. Johann Iwański, 
Advocat in Wadowice zum Curator bestellt. 

Dieser Curator wird dem Beklagten in 
der bezeichneten Rechtssache auf dessen Ge- 
fahr und Kosten so lange vertreten, bis 
disser entweder sich bei Gericht melden 
oder einen Bevollmächtigten namhaft macht. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht 

Abtheilung II. 

Wadowice, am 19. Mai 1905. 


L. 2220,5 , [4312] į 
LIST GONCZY. 

Johann Heinberger wskutek wyroku 
c. k, sądu obwodowego w Złoczowie z dnia 
20. listopada 1900 Lk. 665 za zbrodnię ra- 
bunku $ 190, 1904 na 15 lat ciężkiego wię- 
zienia skazany, zbiegł dnia 28. maja 1905, 
zabrawszy ze sobą odzież skarbową, stampi- 
lią S. T. F. I. zaopatrzoną, a mianowicie: 
1 kitlę, 1 spodnie, 1 kamizelkę, 1 parę trze- 
wików, 1 p. fee, 1 czapkę halinówą, í pa- 
sek, 1 chustkę. 

Tenże jest rodem z 'Tołpin' powiattt 
Brody przynależny do Kazimierzówki, powia- 
tu Złoczowa, wieku 32 lat, stanu oGox 
religii ewangel., z zatrudnienia zarobnik, 
wzrostu wysokiego, budowy ciała silnej, twa- 
rzy owalnej, czoła wysokiego, włosów krótko 
strzyżonych, ciemnoblond, brwi ciemnoblond, 
oczu piwnych, nosa trochu zadartego, ust 
propore., podbródka spiczas., warg normal., 
brody i wąsów golonych, szezególnych zna- 
ków żadnych, mówi po niemiecku, polsku 
i trochu po rusku, 

Uprasza się uprzejmie o wyśledzenie 
wyż rzeczonego zbiega, a w razie przydyba- 
nia go odstawienie do powyższego c. k. Za- 
kładu karnego. 

C. k. Dyrekcya Zakładu karnego 

dla mężczyzn. 
Stanisławów, dnia 29. maja 1905. 


L. ez, O. II. 118/5 (1) [4246] 

Przeciw Piotrowi Zawiślakowi z Róży, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Pilznie przez Maryannę Wyrga i Szczepana 
Chmurę jako opiekuna małol. Ludwiki Wyr- 
ga pozew o ojcostwo i alimenta. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 15. czerwca 1905 godz. 10 rano w 
tutejszym sądzie biuro Nr. 11. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dra Wilhelma Gucwę adwokata 
w Pilznie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie aa lub pełnomocnika nie zamianuje. 

. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 

Pilzno, dnia 22. kwietnia 1905, 


L. 725/05 [4285] 
Dr. Szymon Berman, adwokat w Oświę- 
cimiu przesiedla się 9. sierpnia 19 5 do 
Radymna a jego sybstytutem ustanowiono 
dr. Ludwika Gąsiorowskiego, adwokata w 
Oświęcimiu. 
Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Kraków, dnia 12. maja 1905. 


L. ez. O. I. 76/5 (1) [4279] 

Przeciw Józefowi Durakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z2- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Wiśniczu 
przez Michała Kitę pozew o 220 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono YOZ- 
prawę na 9. czerwca 1905 godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
uawia się p. Michała Cieślę w Woli mie- 
Í szkowskiej kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
| zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
ji niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
| e nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 

nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wiśnicz, dnia 22. maja 1905. 


L. ez. (. II. 7455 (1) [4294] 

Przeciw Rozalii Marszałek, Walentemu 
Marszałkowi i Karolinie z Chlebków Ziembo- 
wej z Krzeczowa, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. są- 
du powiatowego w Jordanowie przez Stani- 
sława Ozopka z Krzeczowa i spóln. pozew 
o zeznanie aktu działu i uregulowanie wpi- 
sów hipotecznych. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 9. czerwca 1905 o go- 
dzinie 9 rano, w sali rozpraw Nr. 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanych, u- 
stanawia się pana Józefa Chlebka w Krze- 
czowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 


L. ez. E. 4905 (1) [4291] 

W postępowaniu licytacyjnem firmy 
„Salamona Rittersmana „Synowie“ prze- 
ciw nieobecnemu Schulimowi Kelsen vel 


sposób, że praktyka ma być przynajmniej | Kelsin o 965 kor. 03 hal. zpr. ustanawia 
dwuletnia a nie jednoroczna jak mylnie : się celem strzeżenia praw Goldy Lisker, Lei 
ogłoszono („Gazeta Lwowska“ Nr. 118 z dnia ; Baltaxa, Barbary Zajączyńskiej, Jędrzeja Za- 
24, maja b. r.). |jączyńskiego, tudzież nieobecnych spadko- 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Jordanów, dnia 10. maja 1905. 


| L. ez. Cg. I. 183/5 (1) 


[4287] 

Przeciw nieobecnemu Tadeuszowi Li- | 
banowi przedtem w Krakowie wniosła Fani, 
Izraeli skargę o własność połowy młyna w | 
Bieńczycach. 

Pierwsza audyeneya odbędzie się 6. 
czerwca 1905 godz. 9 rano sala 38. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem adw. dr. Rafał Laudau 
w Krakowie będzie go zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi. i 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Kraków, dnia 25. maja 1905. 


L. ez. ©. IL 202,5 (1) [4805] 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Henrykowi Bartoschowi wnió-ł Leib 
Meczes, kupiec w Brodach do tutejszego są- 
du pozew o 160 kor. Rozprawa odbędzie się 
dnia 2. czerwca 1905 o godz. 11 rano w 
sali Nr. 2. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kurator dr. Byk, adwokat w Bro- 
dach będzie go w tej sprawie zastępywać 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Brody, dnia 24. maja 1905. 


L. cz. C. II. 1585 [4266] 

Przeciw Maryi Biernat, Annie Kuciel- 
skiej Piotra Biernata, Katarzyny Michulskiej 
i Anastazyi Biernat, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. Są- 
du powiatowego w Brzesku przez gminę 
Jadowniki pozew o własność realności lwh. 
5 w Jadownikach podgórnych. 

Na podstawie pozwu wyzznaczoRO Foz- 
prawę na dzień 30. czerwca 1905 o godz. 
9 rano. : i 

Celem strzeżenia praw wyżej WSpomnia- 
nych kurandów ustanawia Się P- Jana Bier- 
nata w Jadownikach kuratorem. : 

Tenże kurator zastępować będzie tych- 
że w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 


Brzesko, dnia 20. maja 1905. 


L. ez. Dz. hip. 677/5 [4292] 
Nieobecnemu  Markusowi  Zolierowi 
przedtem w Paryżu ma być doręczoną uchwala 
z 14. stycznia 1904 Dh. 2855,38, którą do- 
ZWolono wpis prawa własności do ciała hip. 
whl. 82 gm. Brody na rzecz Nachmana Ha- 
bermana i Małki Hudes Tumim. 
Ustanowiony dla strzeżenia praw Mar- 
kusa Zollera kuratorem dr. Schaff adwokat 
w Brodach będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie ustanowi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brody, dnia 27. lutego 1905. 


U. enp. C. II. 160;5 (1) [4265] 

llporuB EesBiermok 3 wara i MICIĄA 
uoóyry Karepunn Masypok xorpoi miene 
I007TY He € BIgome, BHeGJa AHHa VTpAUMEAK 
B I. K. IIOBITOBIM cyqi B Camóopi 10308 o 
0 Banary kBorm 310 Kop. 

Ha nixcraBi mossy BH3HaueH0 poanpa- 
BY Ha meme 10. uepBina 1905 o 8 rogari 
pano. 

[AA eTepesxeHA MpaB HeB3BİCHOÏ 3 M- 
TA 1 miena noóyry Karepanm Masypok yera- 
ROBJIAe CA N. „pa Poraibckoro a/|BOKATa B 
Camóopi kyparopox. 

'lofiske kyparop Óyąe HesBicny Kare- 
puny Masypok B asragani enpaBi Ha eï He- 
ÓeanegHieTk | KOTA Tak MOBTO BacTynaTu, 
aw oHa aÓ0 B cymi B8rolOcHTE CA aÓ0 BH- 
MIHMTE NOBHOBJIACTHA. 

D. s. Cya nosiroBań, Bingin II. 

Camóip, Aaa 29. maa 1905. 


L. cz. O. I. 1475 (1) [4309] 

Przeciw Józetowi Janiszewskiemu i 
Kseńce Janiszewskiej, dzieciom Wasyla, któ- 
rych miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
Siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Przemyślanach przez Wasyla Nuda w Unio- 
Wie pozew 0 uznanie prawa własności do 
Części pgr. lk. 426 3 i innych w Uniowie. 

Na podstawie pozwu z 2/5 1905 O. I. 
147,5 została wyznaczona ustna rozprawa ba 
dzień 31. maja 1905 o godz. 9 rano, w sali 
Nr. 4, 

Celem strzeżenia praw pozwanych, 
ustanawia się pana dr. Izydora Kohla w 

rzemyślanach. kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
Rie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Przemyślany, dnia 2. maja 1905. 


spadki. 
L. cz. A. XVII. 211/2 (52) [4161 8—3] 
Edykt 


zwołujący wierzycieli spadku. 

C. k. sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
wzywa wszystkich, którzy jako wierzyciele 
mają pretensye do spadku po śp. Waleryi 
Cecyli z Ozekańskich Markowej zmarłej dnia 
23. maja 1902 we Lwowie bez pozostawie- 
nia rozporządzenia ostatniej woli, ażeby w 
celu zgłoszenia i wykazania swych pretensji 
zgłosili się do sądu w dniu 21. czerwca 
1905 o godz. 10 przed południem albo też 
na piśmie aż do tego dnia swe żądania 
wnieśli, w przeciwnym bowiem razie, o ile- 
by nie przysługiwało im prawo zastawu, 
utraca wszelkie dalsze prawa do spadku, gdy- 
by tenże przez wypłacenie zgłoszonych pra- 
tensyi wyczerpany został. 

C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XVIII. 

Lwów, dnia 14. marca 1905. 


L. cz. A. 211/3 (9) [3938 2—3] 
O. k. sąd powiatowy w Sądowej Wiszni 
zawiadamia, że dnia 27. lutego 1903 w Są- 
dowej Wiszni zmarła Feiga Karp bez pozo- 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ sądowi miejsce pobytu Hen- 
ryka Karpa nie jest znanem, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tutej- 
szym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
Jącymi się dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem Salamonem Schiff 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sądowa Wisznia, dnia 30. stycznia 1905. 


Amortyzacye. 

L. ez. T. 29/5 (1) [3487 2—3] 

Na podstawie podania Towarzystwa 
zaliczkowego „Pomoc* w Błażowy, stowa- 
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi własność rzeczonego towarzystwa 
stanowiącego a rzekomo zaginionego wekslu 
z daty 6. stycznia 1905 dnia 5. lipca 1905 
płatnego na 2.100 kor. opiewającego, przez 
Edmunda Kappy jako wystawcę, Leona 
Kwiatkowskiego jako przyjemcę, Antoniego 
Heilmana jako żyranta podpisanego, jako 
miejsce płatności, którego oznaczono Lwów. 

Wzywa się posiada za wspomnianego 
weksla, ażeby do dni 46 po dniu płatności, 
to jest do 19. sierpnia 1905 roku prawa 
swe do tego weksla zpłosił, gdyż w przeci- 
wnym razie dekret umorzenia tego weksla 
wydanym zostanie. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

3 Oddział VII. 
Lwów, dnia 7. kwietnia 1905. 


L. ez. T. 38/5 (2) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Józefa Pasternska wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Powiatowej kasy oszczędności 
w Krakowie Nr. 44200 na kwotę 505 kor. 
“5 hal. z dniem 11, maja 1905 opiewającej 
a na imię „Józef Pasternak“ wystawionej, 
„Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa Się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w cią.u sześciu miesięcy 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 4. maja 1905. 


L. cz T- V. 9,5 (0) [3977 1—3] 

©. k. sąd obwodowy w Rzeszowie, 
Oddział V. wzywa edyktem posiadacza ksią- 
żeczki wkladkowej Kasy oszczędności miasta 
Rzeszowa Nr. 28.795 na rzecz gminy Trzeia- 
na i na kwotę 108 kor. 14 hal. opiewają- 
cej, aby tę książeczkę w przeciągu jednego 
roku, 6 tygodni i 8 dni, licząc od dnia o- 
statniego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej“, w tutejszym sądzie 
złożył lb prawa swe do takowej wykazał, 
gdyż po bezskutecznym upływie tego termi- 
nu wyż wymienioniona książeczka wkładko- 
wa na ponowne Żądanie, podającej za nie- 
ważną i mocy prawnej pozbawioną uznaną 
będzie. A j 

Rzeszów, dnia 29. kwietnia 1905. 


[4109 1—3] 


L. cz. T. IL. 4/5 (1) [3920 1—8] 
Obwieszczenie. 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy 
w Tarnopolu, wdrażając na wniosek p. Jó- 
zefa Szymkowa, organisty we Lwowie ul. 
Janowska l. 9, zastąpionego przez adwokata 
dr. Zetterbauma we Lwowie postępowanie 
celem amortyzacyj, wnioskodawcy, jako wła- 


9 


ścicielowi rzekomo zaginionego weksla na- 
stępującej treści: Borszezów, dnia 27. kwie- 
tnia 1908, 359 kor. Dnia 27. kwietnia 1906 
zapłaci Pan za ten prima weksel na zlece- 
nie pana Józefa Szymków kwotę trzysta 
pięćdziesiąt kor. Do p. Michała Szymkowa, 
syna Sobka z Głemboczka, przyjmuję Mi- 
chał Szymków, syn Sobka. Własnoręczny 
podpis Michała Szymkowa był na wekslu 
nadto notaryalnie wobec dwóch świadków 
uwierzytelniony. Podpisu wystawcy na do- 
kumencie tym jeszcze wcale nie było, wzy- 
wa posiadacza wekslu, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami wciągu dni 45 od dnia 
26. kwietnia 1906 licząc, w przeciwnym ra- 
zie po upływie rzeczonego ezasokresu, weksel 
za nieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 25. kwietnia 1905, 


L. cz. T. 1/5 (2) [3976 1—3] 

Z przeprowadzonych dochodzeń na 
wniosek Scheindli z Pinkasów Tenzer, a w 
szczególności ze zeznań świadków Pinkssa 
Ringla i Samuela Pinkasa okazuje się, że 
Lazar Pinkas urodzony 24. września 1855 
w Jarosławiu jeszeze przed 80 laty wyemi- 
grował do Prus i od tego czasu wszelki ślad 
o nim zaginął. Również czynione poszuki- 
wania za nim przez kuratora adw. dr. Gansa 
nie odniosły żadnego skutku. 

Gdy zatem należy przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 2 u. e. 


przeto wdraża się na prośkę Scheindli Z 


Pinkasów Tenzer postępowanie celem uzna- 
nia za zmarłego zaginionego. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi adw. 
dr. Gansowi w Przemyślu wiadomości o po- 
wyż wymienionym. Lazara Pinkasa wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po upływie roku licząc od daia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej roz- 
strzygnie o uznaniu za umaiłego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, dnia 25. marca 1905. 


L. cz. T. 375 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Franciszka Gontka wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Powiatowej Kasy Oszczędności 
w Krakowie L. 15.340 na kwotę 1554 kor. 
16 hal, opiewającej na imię Franciszka i 
Anny Gontków wystawionej, 

Posiadacza powyższej książeczki wkła- 
dkowej wzywa się ze swojemi prawami w 
ciągu 6-ciu miesiący, licząc od dnia osta- 
tniego ogłoszenia edyktu w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 1. maja 1905. 


[8916 1—3] 
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Tylko krótki czas! 


ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, 


Na wszystkie 
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, | 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - =- + = > =- a- 


fjeucya dzienników i ogłoszeń Sł. Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Hausmuna 9. = 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


! 


ej cenie 


Nigdy jeszcze nie było 
po t 


(z oleni'le) po 


Ozdoba każdego pokeju! — Przy dy fabryki udało mi się nubyć tanio 8000 dywanów 


że jestem w możności sprzedawać wspaniały 
nach jednaki, o pięknych 
lew, sarny, 


y A æ 
ywan SCIERRY 
trwatych barwach 100 emt. szeroki, 200 emt. długi, o powabnych deseniach: 
pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty ete. po zł. 2*50 za zaliczka. 


obydwóch stro- 


Szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie przepuszczają wilgoci. 
Piękne dywaniki przed łóżka, tylko po 70 ct. za sztukę, 
Pierwszy morawski dom wysyłający towary 
Góding, Nr. 70, iiorawa. 


Setki podziękowań i obstalunaków otrzymuję. — Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się napowrót bez tru- 
drośsci i zwraca pieniądza. 


Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelazna. _ 


[4283 2—3] 


Ogłoszenie. 


Ponieważ wysoki e. k. Rząd austryacki ustawą z dnia 15. maja 1905 Dz. u. p. 52 
zrobił użytek z prawa wykupna pierwszej „węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej, przyslu- 
gującego mu w myśl $ 11 kontraktu upaństwowienia z dnia 20. grudnia 1388 (Ustawa 


25. maja 1889 Dz. u. p. Nr. 
wiązuje Się, 


82) wskutek czego towarzystwo w myśl $ 4 statutów roz- 
toż wzywa się niniejszem jakichkolwiek wierzycieli 
cyjskiej kolei żelaznej, stosownie do postanowien Ast. 248, 245 i 


pierwszej węgiersko-gali- 
248 powszechnego ko- 


deksu handlowego i cesarskiego rozporządzenia z dnia 21. czerwca 1878 Dz. u. p. Nr. 
114, aby swe roszczenia w przeciągu trzech miesięcy, w towarzystwie we Wiedniu XV. 


Westbahnhof zgłosili. 


Po upływie tego terminu zostanie rozporządzalny majątek towarzystwa rozdzielony 
na znajdujące się w obiegu 37.069 akcyi za zwrotem akcyi zaopatrzonych kuponami 
z dnia 1. lipca 1905 i wszystzimi następnymi kuponami. 

Akcyonaryuszów uprasza się, aby swe akcye w likwidaturze e. k, uprzyw. austrya- 
ekiego Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Wiedniu, w celu z dniem 1. 
września 1905 przedsiębrać się mającego wykupna podawali, 


Wiedeń, dnia 27. maja 1905. 


Pierwsza węgiersko-galieyjska kolej żelazna w likwidacyi. 
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prenumeratę za wszelkie piss 


przyjmuje 
Ajencys dzienników fogitozóń 


SOKOŁOWSELEGO 


E FUNDAMENTÓW 


SMOLA QESTYLOWANA |f 


A || WISZGZY GRZYBEK BRZEWNY ||ga 
y Elki BO DACHÓW LPAZEWA w NK m 


"Ga. y BU 


we Lwowie, Pasaż Hausmiars L 8. 
Kosztorysy gratis. 


99988999 980 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Robię papierosy 5 centów od setki 
Zamorska, ul. Hausnera 10. 


Zupelnie nowy fortepian Ehrbara 
do sprzedania. 
Podlewskiego 8, drugie piętro, drzwi 1. 


Zawsze Świeża, największy 
Nowo otwarty 

Handel towarów żelaznych, metalo- 

wych, nożowniczych, wyrobów bla- 

charskich i t p. pod firma 

Fr. CHLADEK 
Lwów, Rynek 45, ` 

neg ul. Gxzedzicizich. 

poleca się P. T. Publiczności. | 


tylza do 


15. czerwca E8905. 


Ceny bez Konkurencji 
laterye 


na Meble, Kretony, Plusze 
wełniane, jedwabne i niciane, 
Dywanowe Welwetyny, Sukna 
Materye na pokrowce, Dre- 


meblowe, firanki koronkowe, dywany | lichy na materace, Sukna 
i t. p. poleca po cenach fabrycznych grube na stoły jadalne. 


W. ADAMSKI, Ty U - 
eteme A KUTSON 
AHR ETIE | 


ma do świecenia uł. Kopernika 1. 9, 
przedtem 


5 ke" rafinowaną tylko na 
Hotel George'a. 


maj pół kilo 22 ct. 
Żądajcie darmo 


poleca handel korzenny 
i opłatnie, obszerny cennik krajowych wyrobów 


K. ADAMSKI 
tkackich na rok 1905 płócien domowych, web 


Lwów, ul. Chorażezyzny 12. 
czysto lnianych, bielizny stołowej, ręczników, 


prz 
dym, chustek do nosa i t. p. wyrobów pierw- 


ę wiosenną 
świeżutką 
najtaniej poleca handel korzenny 
R. ADAMSKI szej jakości — ceny niskie. Adres: M. Gonet 
tkacz w Korczynie. 


Lwów, ul. Chorążczyzny 12. 


OCE TWE 


300 koron 


wynagrodzę osobie zaraz za wyrobie- 
nie posady rządowej, woźnego, dyur- 
nisty we Lwowie lub na prowincyi 
Najściślejszą dyskrecyę zaręczam sło- 
wem honoru. Lwów poste rest. Nadzieja. 
ESA W CY | 


Niaterye 


c= 


Najnowszy skorowidz galicyjski 
wydany w roku 1904 
poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal, z przesyłką 6 kor. 20 hal. 
86 I O LG WW SF KEG © 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Nowość! Nowość! 


Kawa palona 
z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona! 
KAWA PALONA ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — znakomita 


w smaku i aromacie — codzień świeżo palona! 
Pół kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zł. 70 ct. 
Nr. IL — zł. 90 ct. 
Nr. IL 1 zł. 10 ct. 
Nr. IV. 1 zł. 80 et. 
Melange cesarska Nr. V. 1 zł. 40 ct. 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znakomitą 
aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze Í, 7, Ya i 1, kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, 
ulica Teatralna 1. 8, naprzeciw Katedry. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527, 


EI 
d 


RĄCZK 


import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie niema proszę pisać do 


Masgazynu Juliusza Grossego 


«= Krakowie, tymek. 


MA trzy korony franco 
(cena księgzrska siedm koron) 
wysytamy Aziesięć różnych tomów 


„iBibliote:i Foweścić 


ANTES: Biuro dziem (ZIGDNIKÓW, We Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


caem. BERNARDA POLONIECKIEGO 


Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin 
i (obok Księgarni Polskiej) 
przy nl Akademickiej L 2A. 


irera nas fogodnych warunkach. 
SEEE ALL 


poiat Starosamborski, 
stacya kąpielowo-klimatyczna, położona w uroczej zdrowotnej miejscowości. 
Stacya kolejowa, poczta, telegraf, lekarz i apteka w miejscu. Nowa willa, pomieszkania wygodnie 


urządzone, dziennie lub sezonowo z całym wiktem i usługą. Ceny umiarkowane. Park kilku- 

morgowy, lasy szpilkowe, kręgielnia, tennis, fortepian, gry towarzyskie i wycieczki w uroczą 

górzystą okslicę. Rzeka o kilkanaście kroków od pomieszkań. Sezon od <. czerwca do końca 
września. — Adres dla listów i telegramów: 


Topolnica-Strzyłki, Błażejowa Rudnicka, właścicielka. 


Lwowska fabryka chemiczna „KI EN 
Ls Ó WE =ZANAAESTY RÓW 
wyrabia i poleca: 
Mydła toaletowe od najtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom 
zagranicznym. 
Perfumy z naturalnych wyciągów kwiatowych. 
Woda kolońska zwykła kwiatowa i angielska. 
Pudr „Eunice“ w 3 kolorach. 
Atrament kancelaryjny. 
Atrament kolorowy. 
Farby do stampilij. 
Guma do klejenia. 
Płyn do wywabiania plam. 
Srodki opatrunkowe. 
Kąpiele z kwasem węglanym a la Nauheim. 
Kąpiele balsamiczno-borowinowe. 


Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogueryach i sklepach galanteryjnych. 
SENIONN a ak i cenniki franco i gratis. 


SKT SITE 
Duż wyszedł !! 


e Kk $ 
E Ee URYEK K 
Ważny od 1. maja 1905. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych w Galicyi 
i Bukowinie. 


$ Poezen do miast aa do miejsc kąpielowych, oraz ceny bile- 
tów do wszystkich stacyj. 
Cena 30 hal. 
z przesyłką 35 hal. 
Do nabycia w Biurze dzienników we Lwowie, Pasaż Ha..smana 9, 
i we wszystkich trafikach. 
Wysyłamy tylko za nadesłaniem pieniędzy. 


NWoUOGUUSUWUOOUUUDOUGUOUUUCO AŻAŻ/ 


Koś M A A da de 2 2 a a dh ok ok od 4 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


a D 


